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HITLERYZM WALCZY z RELIGIĄ 


Rewizja u arcybiskupa Berlina. — Dzieci członków oddzia- 
łów szturmowych nie mogą być chrzezone, — Naprężone 


stos 


wie nerik 26 marca 
ajna policja państwowa przepro- 
wadziła wczoraj wieczorem  drobiaz- 
gowa rewizję nocna u arcybiskupa Ber 
lina. Zabrano wiele dokumentów, ak- 
tów oraz korespondencję z ks. kardy- 
nałem Faulhaberem z Monachium oraz 
korespondencję z kardynałem Pacelli. 
Organy policji otrzymały widocznie no- 
we instrukcje przeciwko kościołowi 
katolickiemu, gdyż 
REWIZJE ODBYWAJĄ SIĘ BEZ ŻAD 
NYCH CEREMONII, A TRAKTOWA- 
NIE WYŻSZEGO DUCHOWIEŃSTWA 

KATOLICKIEGO JEST SKANDA- 

3 LICZNE 


Dowódca S. S. Himmler wydał taj- 
ny rozkaz do wszystkich członków od- 
działów szturmowych, w którym pod 
groźbą najsurowszych kar zabrania do 
konywania chrztu nowonarodzonych 
deh 3 S. 2% który ochrzci 

(0 w. oich tolickim czy też. 
jakimkojwiek bądź iunym, będzie nie- 
zwłocznie wydalony z oddziałów sztur- 
mowych i z partil, 

Poza tym zabrania się wzywania do 
udziału w pogrzebach członków S.S. 
kapłanów wyznań chrześcijańskich. 
Nie wolno im również przemawiać nad 
grobami zmarłych członków S. S. 

Jak widzimy więc jest to 
KOMPLETNY ODWRÓT RZESZY 
NIEMIECKIEJ OD CHRZEŚCI- 
JAŃSTWA 
wbrew niedawnym dopiero zapewnie 
niom Hitlera, iż nie będzie on wydawał 
żadnych rozkazów, skierowanych prze 
CATARA OE TA ER 


. x 
Sędziwa lotniczka angielska 
zaginęła bez wieści 

Londyn, 26 marca. 

„ (Pat) — Po dłuższych poszukiwaniach 
prowadzonych przy udziale samolotów 
wojskowych, uznano, że nie mą obecnie 
żadnej nadziei na znalezienie przy życiu 
księżny Bedford, która wyleciała swym 
samolotem na obszary. objęte powodzią 
Panuje obawa, że księżna w czasie za 
mieći śnieżnej, wpadła do morza, 


P. Simpson wynajęła willę 

i nad jeziorem Como 
Rzym, 26 marca. 
(Pat) — Agencja Stefani donos:, że 
przedstawiciel pani Simpson wynajął 
dla niej wspaniałą willę, noszącą nazwę 
„Villa Rosa”, położoną nad brzegami je- 
ziora Como, 
Pani Simpson zamieszkać ma w tej 
willi pod koniec kwietnia lub w począt- 
ku maja. 


Świąteczny numer 


„Expreśssu* 
ukaże się w SOBOTĘ, 
DNIA 27 MARCA R. B. 


Objętość 16 stron 


Cena 10 groszy 


unki między Rzeszą i Watykanem 


NIE UPRZEDZIŁ ON W. PORĘ RZĄ- Odiazd von Bergena z Rzymu iest 

W kołach dyplomatycznych obiega| DU NIEMIECKIEGO O ENCYKLICE | równoznaczny w obecnej chwili z zer- 
tutaj pogłoska, że poseł Niemiec przy PAPIESKIEJ, waniem stosunków dyplomatycznych 
Watykanie von Bergen nie wróci do | skierowanej przeciwko nacjonal-socja- | pomiędzy Rzeszą Niemiecką a Waty= 
Rzymu. Zarzucają mu, iż lizmowi. kanem. 


Straszliwa afera trucicielska pod Kielcami 


Były pułkownik carski na czele bandy zbrodniarzy, która zgładziła 


ciwko religii. 


prawdopod 
? Kielce, 26 marca. 

Jak już donosiliśmy, władze natraii- 
ły na ślad wielkiej bandy trucicielskiej, 
która bezkarnie grasowała już od kilku 
lat na terenie kilku powiatów w Kielec- 
kim, trując za pieniądze ludzi. 

W toku śledztwa ustalono, że stała 
siedziba bandy, 

KTÓRA DOTYCHCZAS'OTRUŁA 
SZEŚĆ OSÓB, 
mieściła się we wsi Aleksandrów, pow. 
iłżeckim, 

Dokonana na polecenie władz sądo- 
wych ekshutmacja zwłok zatrutych i 
ekspertyza wnętrzności potwierdziła 
doniesienia dostarczone władzom, w 
związku z czym aresztowano jako po- 
dejrzanego o spółudział w aferze truci- 


dnit się zawodowo trucicielstwem, 
bierając od zainteresowanych po kilka 
set złotych, w zależności od zamożno- 
ści zainteresowanych. Za pieniądze u= 
zyskane w ten sposób nabył on kilku- 


obnie kilkanaście osób. — Władze 


cielskiej Antoniego Stępienia i 
Fryzel. 


Marię 


Obecnie wyszły na jaw dalsze szcze- 


góły tej niesłychanej afery. Okazało się, 
że trucizny, której składu 
nie ustalono, dostarczał Iwan Polcajew, 
BYŁY PODPUŁKOWNIK ARMII CAR- 


dotychczas 


SKIEJ, 
który nadczas wielkiej w. rañ 


nv ł dostał się do szpitala, a następnie 
zbiegł z niewoli austriackiej i pozostał 
w Polsce. 


Polcaiew już od kilkunastu lat tru- 


dokonały aresztowań 


dziesięciomorgowy majątek, który u- 
rządził wzorowo, czyniąc w nim po- 
ważne inwestycje oraz założył w Alek= 
sandrowie Hżeckim dobrze wyposażo- 
ny sklep spożywczy. 

Ostatnio Polcajew usiłował sprzedać 
swój majątek i wyjechać. Udał się w 
tym celu do Sandomierza, gdzie rozpo« 
czat już pertraktacje w sprawie kupna 
ziemi, został jednak aresztowany. 

W związku z wykryciem tych szczę 
gótów władze sądowe zarządziły dal- 
sze aresztowania, 

Zachodzi przypuszczenie, że ofiarą 
bandy trucicieli padło nie sześć 

LECZ NAJMNIEJ KILKANAŚCIE 

‘OSÓB; 


Wielka obława na złodziei 


została przeprowadzona w Łodzi przez władze śledcze. —Popłoch 
w melinach.—Aresztowano 18 przedstawicieli swiata podziemnego 


| AO au TO CH godziny dziesiatej, a nierzadko i ie- 


Łódź, 26 marcą 

(k) W ostatnich dniach rozwinęli 
złodzieje na terenie Łodzi szczególnie 
ożywioną działalność. W ciągu krótkie 
go okresu czasu w mieście naszym do- 
konano szeregu zuchwałych włamań 
kasiarskich, kradzieży _ mieszkanio- 
wych i t. d. 

W związku z tym władze Śledcze 
zarządziły ubiegłej nocy wielką obła- 
wę, która została przeprowadzona w 
kilku punktach miasta i dała rewelacyj- 
ne rezultaty. z 

Funkcjonariusze polici dokonali re- 


Łódź, 26 marca. 

(v) W związku ze wzmożonvmi za- 
kupami przedświątecznymi i możliwoś- 
cią podbijania cen przez nieuczciwych 
handlarzy, wczoraj wieczorem odbyła 
się kontrola cen w Sklepach. 

Jednocześnie władze łódzkie prze- 
prowadziły lustrację godzin handlu. W 
tygodniu przedświątecznym sklepy 
mogą być bowiem otwarte o dwie g0- 
dziny dłużej, czyli do godziny 9-ej wie- 

orem. S dzono jednak. że w 
wielu wypadkach handel przeciąga się 


wizji w melinach złodziejskich gdzie | 37-letni Szlama Pławner, 
zatrzymano ogółem 23 osoby, rekrutu- ! pseudonimem „Śliwka”* (Berka Josele- 
BEOTI TAE WSB TERYT WCTT ET A ON DD USE ZE 


Kontrola cen w sklepach i na targowiskach 


Władze walczą z przedświąteczną drożyzną artykułów 
pierwszej potrzeby 


Jace się ze świata podziemnego. 

Wszystkich aresztowanych, przy 
których znaleziono narzędzia złodziej- 
skie į kasiarskie, zawieziono autami po- 
licyjnymi do wydziału śledczego, ce- 
lem wylegitymowania. 

Przesłuchanie zatrzymanych trwało 
cały dzień i w rezultacie zatrzymano 
w areszcie śledczym 18 osób, w tym 
czternastu mężczyzn i cztery kobiety. 

Wśród zatrzymanych znajdują się 
oddawna poszukiwani przez władze 
przestępcy, a mianowicie: 34-letni 
Beniamin Pacierkowski (Wesoła 12), 
znany pod 


szcze dłużej. 

Komisja lustracyjna sprawdzała ró- 
wnież w sklepach obecność urzędo- 
wych cenników oraz ujawnianie cen na 
poszczególnych artykułach spożyw- 
czych. 

Dzisiaj rano odbędą sie lustracje na 


wszystkich targowiskach łódzkich, w | Co 


związku z ostatnim, przedświatecznym 
targiem. 

Przeprowadzona zostanie surowa 
kontrola cen oraz sprawdzane bedą cen- 
niki: 


wicza 18), 28-letni Szlama Głowiński 
recte „Golg“ (Lutomierska 34), Mojsze 
Chusyd bez stałego miejsca zamiesz- 
kania, 32-letni Abram Rozner (Żydow- 
ska 23), 43-letni Józef Kuciński, znany 
pod przezwiskiem „Fioł* (Limanow< 
skiego 135), 34-letni Jan Andrzejczak 
recte „Rybka“ (Limanowskiego 165) 
25-letni Teofil Kołodziejczyk (Brzezińs 
ska 134), 28-letni Bronisław Wójcik 
„Wojtek“ (Lutomierska 87) i 29-letnia 
Genowefa Marciniak bez stałego miej- 
sca zamieszkania. 

Wszystkich wyżej wymienionych 
przestępców przewieziono. pod silną 
ROA do więzienia przy ul. Koper- 
nika. 


| macanwani EEE Z S 
1 osób zginęło w płomieniach 
w czasie pożaru domu 
mieszkalnego 

Nowy Jork, 26 marca. . 

(Pat) — W New Jersey śwałlowny 

pożar zniszczył cały dom mieszka:ny. — 

7 osób znalazło śmierć w płomieniach, a 
3 zaginęły bez wieści. 


Paryż, 26 marca. 

(Pat) — Dziś popołudniu przybył do 
Paryża angielski minister wojny Duff 
oper. „Intransigeant" twierdzi, że po- 
dróż ta ma czysto prywatny charakter. 

Minister pragnie zwiedzić zamki Lo- 
ary, Nie należy więc lej podróży przypi 
sywać charakteru politycznego, ani łą* 
czyć jej z, obecnym naprężeniem w sytu+ 
acji dypl 
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Naibogatszy i najoryginalniejszy mieszkaniec Sztokholmu 


Krezus szwedzki sprzedaje warzywa w nędznym sklepiku, rozkleja afisze, obsługuje 
gości i zmywa statki w restauracjach...— Niezwykły gość wzbudził sensację wParyżu 


(sb) Na ulicy Kommender w Sztok-| W kinach Sandrewsa zbiera się co-| Zgłosił się do pewnej wielkiej restau- 
holmie znajduje się niewielki skład wa» | dziennie 70,000 osób. Codziennie po | racji, poprosił © posadę., zmywacza tā- 
rzyw nie posiada on nawet szyldu. Za | skończeniu pracy Andrews wsiada na |lerzy. W ciągu trzech dm zmywał on 
ladą stoi jego właściciel, Andres Sand- | rower i jedzie od jednego kina do dru- | statki, obserwując przy tym automat, 
rew i sam obsługuje klijentów. , giego, inkasując dzienny dochód. Zabie- | który czynność tę spełniał szybciej i 
Wieczorem, po zamknięciu sklepu | ra on z kas 50.000 koron a z restaura- | zręcznej od niego. Po trzech dniach po- 
W a W WE w caeso cyj Na kilkaset koron. dziękował za posadę. 
z kin w Sztokholmie, ublera lę bi- imo posiadania olbrzymiej fortun. k i 
letera i po chwili staje przy wejścu, kon- | najbogatszy człowiek Sztokholmu A 3 Gdy ouelas M e zz 
trolując bilety. Po ostatnim seansie | zmienił wcale swego trybu życia. Nigdy |, s0KO8CI doty PION 
Sandrew rzuca mundur biletera udaje | jeszcze nie jechał samochodem. Wieczo- | Kosztuje maszyna Ż 120.000 franków, 
się rowerem do wspaniałego lokalu noc | rez można na ulicach Sztokholmu oglą- (Sas Cj ubi jeni "dyrekcji, po- 
nego w stolicy Szwecji, gdzie wkłada | dać niezwykłe widowisko. Wówczy kia dont it 4970 PRANS 
Kha kucharza i przyrządza gościom po- Za CEE na rowerze Sand- AE wat ETN, Obecnie Jest 
rawy, rewsem ciągnie sznur taksówek, Milio- i 5: k tg 
Taki tryb życia prowadzi najbogat- | ner zależdża do jednego ze swych kino- s eer aer aiie 4 
szy człowiek Sztokholmu, Ojciec jego | teatrów, a gdy widzi, iż ludzie odcho- ZW 
był właścicielem owego małego sklepi- | dzą od kas, ponieważ wszystkie bilety| Gdy pytają go o zawód, Sandrew 
ku warzywnego przy ulicy Kommender. | zostały wysprzedane — zabiera wszyst| podaje skromnie, iż jest właścicielem 
Sandrew junior dorobił się swej ol- | kich na własny koszt do swego innego | sklepiku warzywnego, bileterem w „Me 
brzymiej fortuny dzięki energicznej pra- | klnoteatru. y rtopolu“, kierownikiem sali w „Astorii“, 
cy. Najpierw wydzierżawił jedno kino, Ma on zawsze przy sobie cukierki, | sprzedawcą programów w „Grand“, 
które po tym nabył na własność. Po |którymi obdarza swych bywalców ki- | sprzedawcą cukierków w „Roxy“, wy- 
kolei skupywał on inne kinoteatry świetl | nowych. woływaczem w „Carlton, portlerem w. 
ne w stolicy. Obecnie jest on właścicle- | Milioner nie zapomina nigdy o swych | „łmperialu", szatniarzem w „Victorii“, 
lem jedenastu kin w Sztokholmie a dwa | interesach. Często w nocy obsługuje | pomocnikiem operatora w „Orionie”, 
znajdują się w budowe. Poza tym po- |sam swych gości w restauracjach jako | 'ozdawcą ulotek w „Kungsholm”, 1 roz- 
siada on kilka wytwornych lokali noc- | kelner. Sprzedaje im przy tym bilety | leplaczem afiszów w „Royalu“. 
nych, barów, restauracji, kabaretów, w (s swych kin i kabaretów, Ostatni swój Taki tryb życia prowadzi nafbogat- 
których przebywa elita towarzyska. urlop spędził milioner w Paryżu. szy człowiek Sztokholmu.» 


Indianie walczą o niepodległą ojczyzne 


Potomkowie wojowniczych szczepów pragną utworzyć 
własne państwo pod protektoratem Ligi Narodów.— 
interwencja wodza czerwonoskórych w Genewie 


(sb) Tematem rozmów w kuluarach| wywalczyć niej i ions“. iaj j i 
podległość „Six Nations".| stawiających sytuację ich w Kanadzie, 

Ligi Narodów, jest petycja, złożona do| Próby jego nie udały się jednak. Olbrzymi ten zbiór aktów zatytułowany] 

WRC Ligi przez sześć szczepów Doma nie potraktowali go po-|jest „Tragiczny los sześciu szczepów) 

3 JĄ ważnie. indyjskich". 

Chodzi tu o żyjące w Kanadzie szcze- |. ojiataw nie śmiał już więcej wra-| Indianie domagają się przyznania imi 
py Indian -Mohawk, Oneida, Cayuza,| cać Kanady: Zmarł w Europie na wy-|całkowitej niepodległości, a przynaj- 
Seneca, Quandaga i Tuscarrora. Nale-| gnaniu. Obecnie pokrzywdzeni rzekómo | mniej utworzenia niezależnego państwa, 
Żały one niegdyś do najbardżiej wojow-| Indianie przysłali do Ligi Narodów gru-|któreby znajdowało się pod protektora- 
niczych w Ameryce Północnej. Mimo|by tom dokumentów i fotografii, przed- tem Ligi Narodów. 
upływu wielu lat od spacyfikowania 100040000000006000670000000000: 


WOLNA TRYBUNA 

„SMUTNA DZIUNIA 222" w Tomaszowie 
Mazowieckim: Droga moja, nie może Pani po- 
lślubić człowieka, którego nie kocha, Nie przy- 
|puszczare jednak, ażoby okazał się on do tego 
stopnja niesprawiedliwy i utrudniał Jej pracę, 
dowie się prawdy. Proszę mu powiedzieć; 


azie nie ma Pani zamiaru wychodzjć za mąż. 


ona zastosowana, Musjałaby Pani poszukać s0- 
bie wówczas innej pracy, Można bowiem po- 
brać się z kimó, kogo się narazie nie kocha, ale 
to nje wzbudza wstrętu i posiada zalety, ra 
re można go z czasem pokochać. Do njena- 
jwjstnego sobie człowieka nie można się nawet 
przyzwyczaić, Jest Pani zresztą jeszcze bardzo 
mloda į może pozwolić sobie na to, aby pocze- 
Jkać na człowieka odpowiedniego, przy boku któ« 
tego zechce przejść przez życie, Jest Panj sae 
zielna, niezależna į powinna wybrać tak, jak 
lej dyktuje serce, 

PANI N. w GDYNI: Mam wrażenie, że zbyt 
piesznie osądziła Panj znajomego, Może na- 
wet przypuszczenia Jej są częściowo słuszne, ale 
w każdym razie należy poczekać na odezwanie 
tamtej strony. Niech Pani napisze raz jesz- 
|cze list z prośbą o rychłą odpowiedź, powołu- 
jac się na trapiący Ją niepokój, Gdy 1 to nie 
odniesie skutku — powinna Pan) pojechać do 


otrzymują listów i jakı jest powód milczenia. 
jyślę jednak, że w okresie świąt zobaczycje się 
wjele wątpliwości zostanje wyjaśnionych. 
Chcę podkreślić, że nie należy wydawać 
zbyt szybko sądów, anj zbyt szybko decydować 
się na zasadnicze posunięcja Odesłała Panj 
|pleścionek, czego obecnie żałuje, Tymczasem na- 
rzeczony mą prawo sądzić, że Panj na nim nie 


konsekwencja jest ta, że zaczynają szukać ja- 
lego rozwiązania sprawy, co bynajmnjej nje po- 
aga do ponownego nawiązania kontaktu, Ni- 
ddy nie należy się w takich sprawach powodo- 
wać nerwami, ale jedynie rządzić rozsądkiem. 
oza tym czas przynosi nieraz najlepsze rozwią- 
la, wobec czego cierpliwość jest zawsze za« 
jjecana, s 

PAN G. z ORŁOWA: Należy porozmawiać 
z p. Marysią j zapytać ją o powód postępowania 
oraz poprosjć, aby się zastanowiła mad tym, czy 
zeczywiście uczucie, jakim obdarza tego dru- 
Jego, fest szczere, prawdziwe, czy też zdaje się 
jej tylko, że go kocha. Jeżeli odpowie na te py- 
tania twierdząco — pozostaje tylko starać się 
pomnieć o kobłecie, kóra pokochała innego, 
Można się starać zdobyć utracone uczucie, ale 
ardzo rzadko udaje się zdobyć serce, które zo- 
talo już ofiarowane jnnemu. Siłą nie można 


oe: 4000000000000004406490000 
tych SG Indianie ci w dalszym ciągu 
prowadzą wojowniczy tryb życia, spra- 2000 ki t li j 
wh wiele kłopotu władzom kanadyj- angur W na 5 à (| alis rà 5 m 
skim. 

Od 150 lat walczą Indianie o swą nie-| Ogony egzotycznych zwierząt stanowią ulubioną potrawę Szkotów 
podległość i do dnia dzisiejszego nie (z) Przed paru dniami statek austra- | ponieważ ogony kangurze, przybywajace 
zrezygnowali z myśli utworzenia włas- | lijski odbił od swego rodzimego portu|z bardzo daleka, opłacane są niemal na 
nego państwa. Durban, mając jako ładunek 2000 ży-|wagę złota. To też farmy kangurów 

Wymienione wyżej szczepy indyj-| wych kangurów. Transport ten prze-| mają przyczynić się w znacznej mierze 
skie znane są w Kanadzie pod nazwą | znaczony jest dla Szkocji, gdzie cały| do potanienia tego poszukiwanego przez. 
„Six Nations“ (Sześć narodów). Od; szereg przedsiębiorczych włościan _za-| Szkotów artykułu i rozpowszechnieniej 
pierwszej chwili objęcia przez władze | mierzą założyć hodowlę kangurów. Far-| delikatnej w smaku zupy, stanowiącej 
brytyjskie mandatu nad Kanadą, Angli-| my te przynieść im mają bardzo poważ- | bardzo pożądany przysmak. 
cy mieli wiele kłopotu z Indianami. Pa-| ne dochody. Zoolodzy szkoccy są przekonani, że! 
rujący wówczas król angielski Jerzy III Potrawę narodową Szkotów stanowi | klimat Szkocji jest dla kangurów całko- 
wydał w dniu 25 października 1784 roku| mianowicie od paru lat zupa z Ogonów | wicie odpowiedni, 
specjalne orędzie następującej treści: kangurzych. Zupa ta jest bardzo droga, 

— W CEREN ER PO . . 
przez „Six Nations“ dla korony angiel- 0d k Í ł 6 d bł G 
skiej i strat, jakie poniosły te narody, GIS Warz Ww am Wwa Z W 0 | 
aA ah. nade Jak władze amerykańskie zdemaskowały groźnego przestępcę 
kich. Postanowiłem wyznaczyć naszym (z) Pewnej bezksiężycowej, deszczo- Następnego dnia policja zauważyła 
wiernym poddanym. ziemię między je- | wej nocy dokonano włamania do puste- | wyschnięte już ślady, jakie pozostawił 
ziorami Erie, Ohtario i Morzem Hurona. |40 domku na wybrzeżu w Chicago. Wła-| po sobie włamywacz. Urzędnik, który 
Ziemię tę oddaję na wieczne posiadanie |mywacz gospodarował przez dłuższy | prowadził dochodzenie, zainteresował 
sześciu narodom indyjskim“. czas bez żadnych przeszkód, po czym| się szczególnie wgłębieniem, 

Porozumienie to, zawarte między | Wraz z łupem wyskoczył przez parte-|po twarzy. $ 
królem angielskim a Indianami, nosi na-|rowe okno do ogrodu. Podczas skoku| Zrobiono odlew gipsowy oblicza zna- 
zwę traktatu haldimandskiego od na-|opryszek stracił równowagę i runął na|nego dobrze policji zawodowego włam: 
zwiska urzędującego wówczas w Kana- |ziemię. Chcąc osłabić siłę upadku, wy- | wacza. Dzięki pozostawionej na miejscu 
dzie generalnego gubernatora  angie|- |sunął ręce naprzód, tak że w błocie po- | przestępstwa „wizytówce” opryszek niej 
skiego Sir Frederica Haldimanda. zostały nietylko odciski rąk į czubków | mógł się już wypierać winy i został osa- 

Mimo takiego uregulowania sprawy | Obuwia, lecz całej twarzy przestępcy. |dzony w więzieniu. 
indyjskiej w Kanadzie, „Six Nations“ 


nie były nigdy zadowolone. Twierdzą He hafka ask ch 820W ch 
one, że przy naimniejszej próbie rządze- r ooa Ww m 8 


zakusy więcej zaszkodzą, niż pomogę. Pe pew- 
ym czasje | Pan zapomni o tej kobiecie, Nastą- 
pi to tym szybciej, im prędzej znajdzie Pan in- 
ją, która obdarzy Go prawdziwym uczuciem, 
P, ANTEK z CZECHOWIC: Radzę nie za- 
łócać spokoju dwum osobom į sobie, Kobieta, 
m tak łatwo zmienia przedmiot swoich uczuć 
zasługuje na posądzenie © lekkomyślność, Je- 
żeli uczucie jej wobec tamtego mężczyzny nie 
bylo silne į głębokie — wówczas nie powinna 
byla dawać słowa i projektować małżeństwa. 
Jeżeli zaś było silne — to znaczy, że obecnie 
flirtuje tylko z Panem, W każdym razie nie 
ladomo jakby postąpiła, gdyby na horyzoncje 
pojawił sję ktoś trzech Czy w takich warun- 
h miałby Pan do tej kobiety zaufanie”... 
-ruAktsięetjjsa etaoin shrdlu cmiwyp kokowwk 


Czy wiecie, Że... 

— lokomotywy były dawniej wyposa 
żone w trąbki, jak obecnie samochody. 
Gwizdki wprowadzono po katastrofie, 
jaka miała miejsce w roku 1833 na prze- 
eździe kolejowym między Leicester, a 
wannington w Anglii. Dźwięki trąbki 


nia się we „własnym państwie" władze A kazały się za słabe, wobec czego na 
przysyłają oddziały wojska, które sta- Oryginalna inowacja na przyjęciach w Londynie rojekt inż. Stephensona skonstruowano 
clonują ma ich terenach i pilnują po<| (z) W arystokratycznych kołach Lon- |ciasta, goście chwytają za przyniesionejjgwizdek, którego przeraźliwy ton sły- 
rządku. dynu utarł się dość oryginalny zwyczaj |maski. Rozpoczynają się ćwiczeniafszany jest w większej odległości. 

W ciągu ostatnich lat kilkudziesięciu |urządzania herbatek popołudniowych... | przeciwgazowe i całe towarzystwo u- — w stanie Maryland istnieje zwy- 
„Six Nations“ rozwinęły energiczną |w maskach gazowych. |krywa się w u9dpornionej na ataki bom-jczaj, iż oskarżonym daje sie prawo Wy- 
Kampanię, domagaląc się przyznania im _ Inowację tę wprowadziła lady Sybilla |bowe i gazowe piwnicy. boru, czy chcą być skazani przez przy» 
pelnej niepodległości. Fitzmaurice, która na zaproszeniach ue | Rzeczoznawca z dziedziny obrony gafsiegłvch, czy też przez sędziego. Więke 


Już w 1929 roku przybył do Gene-czyniła dopisek następującej treści: | zowej poucza obecnych, w jaki sposób, 
wy wódz szczepu Mahawks, minister, „Uprasza się o przyniesienie masek ga- i mogą jak naiszybciej nałożyć maski i jak 
sprawiedliwości J. R. Ockleshaw. do- zowych”, się mają zachować. Dla nabrania wpra- 
mazająe sie rozpatrzenia przed trybuna- į W chwili, gdy towarzystwo, prowa- |wy w „udz elaniu pierwszej pomocy", 
łem narodów sytuacji Indian. Chciał on; dząc wesołą rozmowę, siedzi przy stole. |obecne pania za przykładem gospodynielisk granitowy wysokości 15 stóp, na 
wypalić symboliczną „fajkę pokoju” z| wypiłając drugą filiżankę herbaty, rozle- |nakładają pod kierownictwem lekarzakktórcgo szczycie będzie umieszczony 
narodami Europy i przy ich pomocy! ga się dzwonek alarmowy. Zamiast” kunsztowne opatrunki, goląb z bronzu. 


szość oskarżonych wybiera sędziego. 
— w Spandau pod Berlinem stanie 

pomnik ku czci gołębi, które zginęły w 

czasie woiny światowej, Będzie to obe- 


Nr, 85 


26.111 


Tylko do godz i-ej po poł. 
czymne sa az kadajo panaia 


Łódź, 26 marca 
(k) W dniu dzisiejszym biura urzę- 
du wojewódzkiego, zarządu miejskiego, 
inspekcji pracy oraz wszystkich urzę- 


dów państwowych, samorządowych i | południi 


wojskowych czynne będą tylko do 
godz, 1-ej po południu. 

Jutro zaś w Wielką Sobotę — urzę- 
dowanie zakończone będzie już o go- 
dzinie 12-ej w poł., 

BBY T E EOE A 


Paczki żywnościowe 


na święta 


Łódź, 26 marca. 
„ (v) W okresie świat Wielkiejnocy 
bezpłatne kuchnie Komitetu Pomocy 
Najbiedniejszym nie będą czynne, 

Po raz ostatni wydawane bedą obia- 
dy w Wielką Sobotę, zaś jednocześnie 
bezrobotni otrzymają paczki żywnoś. 
lowe zamiast obiadów Świlatecznych 
w. niedzielę | poniedziałek. Paczki ży- 
„Wwnościowe zawierać będa pieczywo, 
„mąkę, wędliny, jajka i cukier, 

Rozdawnictwo paczek żvwnościo- 
wych odbywać się będzie w -lokalach 
kuchen. 

Komitet Pomocy  Najbiedniejszym 
przygotował 8.000 paczek żywnościo- 
wych. 

BAOZNOSC = POWSTAŃCY 
ĄSCY! 

Zarząd grupy związku powstańców 
Siąskich w Łodzi zawiadamia wszyst- 
kich powstańców śląskich i działaczy; 
płebiscytowych, że lokal organizacji 
mieści się przy ul. Gdańskiej 20, 1 pię- 
tro, front. Sekreta lat czynny jest w po 
miedziałki, środy i piątki od godziny 


6 pi 


w 


POCZTA we wszystkich działach 
czynna: będzie dziś normalnie, nato- 
miast jutro urzędowanie odbywać się 
będzie tyłko od godz. 8 rano do 5-€ej po 


u. 
UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
oraz wszystkie wydziały ł zakłady lecz 
nicze zakończą pracę w dniu dzisiej- 
szym o godz. l-ej po pol., a jutro — w 
Wielką Sobotę — o godz. 12-ej w poł. 
Lekarze domowi Ubezpieczalni ordy- 
uować będą dziś normalnie, jutro zaś 
— od godz. l-ej po południu. Apteki 
Ubepieczalni czynne będą dziś dn godz. 
7-ej wieczór, po czym wyznaczone z0- 
staną specjalne dyżury. Jutro apteki za- 
kończą pracę o -godz. 5-ej po poł. po 
czym także wyznaczone zostaną dy> 
zury. 

BANKI I DOMY BANKOWE otwar- 
te będą dziś tylko do godz. 12-ej w po- 
łudnie, zaś jutro i przez oba dni świąt 
w ogóle nie będą czynne. Weksle plat- 
ne w Wielką Sobotę i święta można 
WADĘ w bankach we wtorek, dnia 


m. 

WIDOWISKA W KINACH i tea- 
trach nie odbędą się w dniu dzisiej- 
szym, ani też jutro, 


Oto wpływ 
Soli Kruschen! 


Czy znacie nczucie młodzieńczej 
rześkości ?... Dziadzio Kruschen je 
ro iz codzień tak 
j ziadi uschen, wypoczęci 
1 rześcy?... Czy umiecie tak, jak 
stary Dziadzio schen, opuszczać 
się po poręczy i powitać uśmiechem "ff 
każdy nowy dzień ?,. 

Jeśli tal 


dla życia sole. Wasze ćodzienne 
nie zawiera ich w dostatecznej ilo: 


pozwolą Waszemu organizmowi pra 


nie jest, to coś złego dzieje się 
z Waszym zdrowiem. Sole Kruschen przyniosą 
Wam ulgę. Sole Kruschen zawierają niezbędne 


żywienie 
sei I dlatego 
Sole Kruschen mogą Wam pomóc. Sole Kruschen 


Codzienną dawkę Soli Kruschen odmierza się 


CHFREFY |! meee Str. 0 


aluminiową miarką, którą znajdziecie w każdym 
tlakonie. Sole Kruschen nie posiadają żadnego 
smaku I dlatego możecie je dodawać do rannej 
ka herbaty lub wprost do gorącej wody. 
Ww wypadkach artretyzmu, reumatyzmu, 

łu, otyłości, obstrukcji—V4 a najwyżej 1/2 łyżeczki 
Soli Kruschen należy rozpuścić w szklance goe 
rącej wody i wypić przed śniadaniem; im więcej 
wody, tym „lepiej, 


SOLE KRUSCHEN. 


otrrymać można w każdej aptece. 
Cena: duży flakon zł, 2.20; średni flakon sł. 1,50 


KONFERENCJA Z WIDZ. MANUFAKTURĄ 


odbędzie się w nadchodzący wtorek w inspekcji pracy. — 
Co ustalono wczoraj w ministerstwie opieki społecznej? 


Łódź, 26 marca. 
(k) Donosiliśmy już wczoraj, że mi- 
nisterstwo opieki spolecznej zaprosiło 
na specjalną konferencję przedstawicie- 
li dyrekcji Widzewskiej Manufaktury 


w osobach prezesa Oskara Kona i syn- 
dyka masy upadłości p. Eborowicza, 
celem omówienia sytuacji w tej firmie. 

Na konierencję tę udał się tylko p. 
Eborowicz, któremu udzielone zostały 


ekarń zamkniętych za brudy 


Wyniki nocnej lustracji komisji miejskiej. — 


Kontrole sanitarne w Łodzi 


y Łódź, 26 marca. 
(w) Pige rę 

prowadziły kontrol 

nych w miasta, Ziu- 
„strowanych lo 10 piekarń z których 
. sześć do zamknięcia 
1 przesłano wnioski Staro- 
stwu Grodzki 


emu. 

„| W zlustrowanych piekarniach stwier 
dzono niezwykłe brudy, oklejone cia- 
stem i niemyte od dłuższego czasu |- 
logi, klejące się od brudu any, 
brudem zarosłe dzieże do ciasta i naczy | 
nia piekarskie, 
Zakwalifikowane do zamknięcia za 
brudy piekarnie mieszczą się przy uli- 
cach: Zgierskiej, Brzezińskiej į innych w 
icy 
Komisja stwierdziła, że panujących w 
piekarniach brudów nie można tolero- 
wać i, że do czasu uporządkowania i 
gruntownego wyremontowania pomiesz- 

czeń należy piekarnie opieczętować, 
Komisje lustracyjne Zarządu Miej- 
skiego przeprowadzają obecnie kOntro- 
lę wytwórni wód gazowych i lemoniad. 
Właściciele wytwórni muszą się okazać 
świadectwem badania składu chemiczne 
go wody z której wyrabiane są smaczne 
lemoniady i woda sodowa. Woda bò- 
wiem, używana do wyrobu artykułu ma- 
sowo spożywanego latem nie może ža- 
wierać żadnych szkodliwych domieszek 
i mus! być aboslutnie czysta i nadająca 
się do picia, H 
Jednocześnie kontrolerzy badać bę- 
da balony miedziane do przechowywa- 
nia wody. Balony bowiem muszą być 
starannie odnowione i wybielone wew- 
nątrz cyną, ażeby miedź nie stykała się 
z wodą. Balony należy pobielać co trzy | 
lata, przy czym za każdym razem umie- | 
szczane są odpowiednie pieczątki dla | 


r 


Jędnocz: śnie; miejskie komisje sani- 


e lepów: spożywczych 
wytwórni artykułów ż 


i spoż 
Likwidacji ulegnie R ARIAŃ 


czych. 


uliczna 


sprzedaż słodyczy o ile artykuły te nie 


dze sanitarne prze- | tarne przeprowadzać będą wzmożone | będą starannie opakowane w fabrykach 
piekarń Położce 


przed ukazaniem się ich w sprzedaży 
ulicznej, 


Wa Polesiu hongtantynowskim nie ma telefonin 


Apel mieszkańców do P, A. S.T.-w 
o usitawiemie auio:mmumiH WY 


Łódź, 26 marca. 

(v) Mieszkańcy Polesia Konstanty- 
nowskiego zwracają się za naszym poś- 
rednictwem z apelem do P. A.S.T-y o 
zainstalowanie na Polesiu kilku automa- 
tów telefnoicznych. 

Kolonia mieszkaniowa na Polesiu 
jest bowiem odcięta od miasta, a tele- 
fon mógłby zaoszczędzić wielu niepo- 
trzebnych kursów lub wyjazdów do śród 
mieścia. 

W wypadku jakiejkolwiek katastrofy 
względnie konieczności wezwania pogo- 
towia, lub lekarza nie można się dostać 
do telefonu. Na całym Polesiu jest bo- 
wiem kilka zaledwie aparatów telefoni- 


SUBSYDIUM DLA 


na naukę Śpiewu przyznane 


Łódź, 26 marca. 

(v) Donosiliśmy swego czasu, że do 
Zarządu Miejskiego w Łodzi wpłynęło 
podanie Alireda Wdowiaka, syna ubo- 
giej robotnicy, zatrudnionej w Widzew- 
skiej Manufakturze z prośbą © przyzna- 
nie mu stypendium na naukę śpiewy. 
Podanie to poparte było zaświadcże- 


cznych z czego jeden znajduje się w biu- 

| rze administracji domów, które ma swo 
je godziny urzędowania, drugi w miej- 
scowej spółdzielni — również niedostęp 
ny wieczorami, reszta zaś znajduje się 
w prywatnych mieszkaniach tamtejszych 
lokatorów. 

Dwa publiczne aparaty na 5.000 osób 
zamieszkujących Polesie — to stanow- 
czo zbyt mała liczba, zwłaszcza, zaś że 
aparaty te dostępne są jedynie w okreś- 
lonych godzinach w ciągu dnia. Miesz- 
kańcy tamtejsi zwracają się zatem do 
P.A,S.-y z prośbą o zapotrzebowanie co- 
najmniej dwuch automatów telefonicz- 
nych na Polesiu. 


SYNA ROBOTNICY 


zostało przez Zarząd Miejski 


stanowił dopomóc młodemu talentowi i 
wykształcić syna robotnicy, stałego 
mieszkańca miasta Łodzi na wielkiego 
śpiewaka, 

W tym celu Alfred Wdowiak otrzy- 
mywać będzie stałe subsydium z Zarzą- 
|do Miejskiego w kwocie zł, 100 mie- 
sięcznie w okresie czasu od 1 kwietnia 


odpowiednie pełnomocnictwa. 

- © godz. ll-ej przed południem p. 
Eborowicz został przyjęty w minister- 
stwie przez naczelnika wydziału roz- 
jemstwa i polityki pracy, p. Preniera, 
przy czym omówione zostały sposoby 
zlikwidowania przewlekłego strajku 
130 majstrów zatrudnionych na tkalni 
-Widzewskiel Manufaktury, SS: 

dchodzący 


Postańowiono, że w na 
wtorek; dnia 30 b. m., odbędzie się. «w 
inspekcji pracy w Łodzi ponowna 
wspólna konferencja w te sprawie. 

Na konferencję tę, która została wy 
znaczona na godz. 9-tą rano, zaprosił 
już inspektorat pracy przedstawicieli 
związku majstrów fabrycznych, rady 
okręgowej unii związków zawodowych 


„pracowników umysłowych, oraz przed 


i 


stawicieli dyrekcji firmy 

Konferencji tej przewodniczyć bę- 
dzie okręgowy inspektor pracy, inż. 
Wyrzykowski. 

Dowiadujemy się, że istnieją możli- 
wości zlikwidowania we wtorek długo- 
trwałego strajku majstrów fabrycz- 
nych, którzy już od pięciu tygodni nie 
pracują, pobierając jedynie zasiłki, ze- 
brane wśród pracowników umysło- 
wych i majstrów fabrycznych. 


UELLE OEE EOD 
Notatnik miejski 


W związku z mającym nastąpić wznowlę 
niem robót, związanych z budową ulepszone] 
drogi Łódź—Pabjanice, władze zamierzają 2 
początkiem kwietnia r. b. zamknąć ten odele 
nek całkowicie dla ruchu kołowego i urząs 
dzić objazd drogą na Rzgów i Chojny do ul. 
Rzgowskież 

* 

Od dnia 1 kwietnia r. b. wszystkie sklepy 
1 miejsca sprzedaży, w których odbywa się 
handel słodyczami, owocami i napojami chto» 
dzącymi, będą mogły być otwarte o dwie go- 
dziny dłużej t. |. do godz. li-ej wieczór, 

z» 
b 

Przed Sądem Grodzkim odpowiadał wczo+ 
raj Zygmunt Laskowski, współwłaściciel za- 
kładu rzeźnickiego przy ul. Kilińskiego 227, 
oskarżony o zajmowanie się pokątniarstwem, 
polegającym na pisaniu próśb i podań do 
wladz, na co nie miał uprawnienia. Laskow= 
ski został skazany na 5 miesięcy aresztu. 

.. 


w 
Dnia 31 b. m. w lokalu przy ul. Piotrkow- 


i jaczyni: nie będ: i profesorów muzyki, że p. Wdo-|1937 roku do 31 marca 1938 roku, co Skiej 165 wrzędować będzie dla P.K.U. Miasto 
E P > Mow. trzeci | sto iada fenomenalny głos, | umożliwi mu pobieranie nauki w Wyż- li dodatkowi komisja pobor na którą wits 
lat c zostaną przez kontrolerów opie- baryton, który, jeżeli będzie Odpowied- | szej Szkole Muzycznej im. Fryderyka ni zgłosić się poborowi rocznika 1515 i starsi, 
czętowane jako r'e nadające się do uży- nie szkolony wróży najlepsze na- Chopina w Warszawie, į | zamieszkali na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 12, 13 
cia | dzieje, Zawiadomienie o przychylnej decy-|1 14 Kom, którzy nie stawili się dotąd do 


przeglądu wolskowego i otrzymali 
wezwania ze Starostwa Grodzkiego- 


Podanie zostało rozpatrzone przez |zji p. imiaune 


rezydenta odlewskiego zostało 
p. prezydenta Godlewskięgo, który po- "pr: 


+ Kontrola wytwórni wód sodowych i ej sławie śpiewaczej przesłane, 


Jemcu'ad nastąpi po świętach. 


F * 
falto “Tu tad 10 í, 
PROGRAM ROZGŁO: DZKIEŁ 
POLSKIEGO RADIA 
Ki m marca aor r r. 
ia. 6.30118: Muzyka (gl 


luzyka 
poranny, 7,25—7 30: 


lacyj. 7,30—7,35; Program na dzisiaj. 7.35 
—3800_ Muzyka — 8.00—1, zer 
1157 Przerwa. tisęefahs Se 
12081240" Konoen Wile 
meralnej (z Wilna), 


Przerwa. 
S: czasu z War- 


12,40—12.50 Dzi 


Bia REX” 
odbiorniki gg 
doskonałe, zużywają najmniej prądu. 


Sprzedaż ratalna | za Pożyczki 
Państwowe 


RADIO-REICHER 


Łódź, Piotrkowska 142 


ładniowy. 12.50—13.00 Kolorowe = 
Pofdaka — wydloai Hansa Kopa 1300 
15.05, „JAP, Przerwa. 

15.00—15,05. _„, edzik święta" — poradzi 
Lud owak, r 

15.05—15.45. „Wi Wielki Piątek" — chóralna au- 
dycja wielkopostna (ze Lwowa). 

1645—16,00, Rozmowa z chorymi ks, kapelana 


Michała Rękasa (ze Lwowa). 
16.00—18.00. „Ciemna Jutrznja” — tranmisja na- 
bożeństwa pasyjnego z Katedry Poznańskiej 


(z Poznania). 

16,00—18,10. „Spalenie Świątyni Jerozolimskiej” 
(recytacje). 

18.10—19.20, Koncert Beethovenowski — płyty. 


WA « okazji 100-nej rocznicy zgonu 


19.201940. „Na. pustyni” Zofii Kowak-Szezio- 

klej (reegiacje prozy). 
19.40—20.10. ini o Męce natki — andy- 
lerzego 


a Li w wyko- 
naniu Fritza Lubricha (z Katowic). 
20.40—20.50. Dziennik wieczorny. ` 


Sebastiana 


e! 
22.00—22,15. „Pójdźmy za Nim” — kazanie pa- 
je wygłosi ks, kanonik dr. Jan Szmi- 
22,15—22 45. „Dialoj zniku i ti Bożej” 
G Kalow o grzes: tu i łasce jej 
100, Rezerwa. 


L AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.30 STRASBURG; „Pasja wg. św. Jana” — J. 


19.35) "ROMANIA. „Werther" 
Masseneta (tr, z Opery). 

20.00 PRAGA. „Stabat Maler" — Dworzaka. 

20.30 rie „Parsilal” — opera Wagne- 
ra „z 


21.30 LYON. 


jacha 


— opere 
W 


Queens-Hallu), 
„Siedem słów Chrystusa” — eat. | 


out 
2145 pig PARIS, „Pasja” św. Jana" — J, S, 
icha, 
22.00 BRUKSELA Flam. „Chrystus na Górze 
Oliwnej” — orat. Beethovena. 


26 MARZEC 1937 R. 
Podczas dzisiejszych godzin rannych panuje 
sytuacja niejasna i działają ujemne wpływy dla 


wszelkich nowych poczynań, Począwszy od 
godz. 10-ej z powodzeniem możemy rozpoczy- 
nać procesy i zawierać umowy. Do południa na- 
leży jednak unikać osób, które nam są wrogo 
usposobione. Koło godz. 13-ej nie należy załat- 
wiać interesów wekslowych ani ważnej kores- 
pondencji, Między godz. 14-tą a godz. 16-tą jest 
odpowiednia pora do nawiązywania stosunków 
z osobami wpływowymi oraz do kupna i sprze- 
dąży przedmiotów wartościowych. Godz. 17-ta 
sprzyja nauce i miłości. Między godz, 18-tą a 
godz. 20-tą działają krytyczne wpływy dla zdro- 
wia, szczególnie osobom o słabej konstrukcji fi- 
zycznej zaleca się ostrożność. Wieczorem z po- 
wodzeniem możemy załatwiać sprawy, które po- 
winny pozostać w ukryciu i wyruszać w podró- 
że morskie. 

Dziecko dziś urodzone — samodzielne, na- 
daje się na stanowiska odpowiedzialne, posia- 
da zdolności w różnych kierunkach, oddane w 
przyjaźni. 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
J. Kahane — Rak 80, S. Trawkow- 
ska — Brzezińska 56, J Koprowski — Nowo- 


miejska 15, M. Rozenblum — Śródmiejska 21, 


| trzymanie handlarzy, którzy nie posia- 


l 


si EXIREII 


amatyczny romans cygakskicgo Naron 


omienna miłość do młodej cyganki. — Mateusz “wie 


Nr, 85 


K 


został zastrzelony podczas zebrania Królewskiej rodzie 
ny, Która żądała, aby powrócił do swej żony 


Warszawa, 26 marca. 

(k) W małym baraku przy ul. Dwor- 
skiej w Warszawie rozegrała się nie- 
zwykła tragedia: baron Matejasz Kwiek, 
wódz cyganów polskich, został postrze- 
lony podczas zebrania królewskiej ro- 
dziny i w stanie beznadziejnym prze- 
wieziono go do szpitala. 

Kto dokonał tego zbrodniczego za- 
machu? i 

Sprawa przedstawia słę niezwykle 
tajemniczo i pośiada tło prawdziwie ro- 
mantyczne. 

Baron począł ostatnio zaniedbywać 
swą żonę, gruźliczkę, obdarzając swymi 
łaskami młodą i niezwykle urodziwą c: 
gankę, mieszkającą w jednym z pod- 
warszawskich cygańskich osiedli. 

Nie podobało się to królewskiej ro- 
dzinie, która zażądała od barona Kwie- 
ka zerwania wszelkich stosunków z no- 
wą wybranką. 

Baron nie usłuchał jednak rodziny i 
w dalszym ciągu spędzał czas ze swą fa- 
worytą. 

W związku z tym do baraku przy 
ul. Dworskiei przybyła delegacja kró- 
lewskiego rodu Kwieków, ponawiając 
żądania. Baron Kwiek leżał na łóżku i 
palił papierosa, nie zwracając zupełnie 
uwagi na awanturujących się krewnych. 

Dopiero gdy zaczęli mu grozić, wy- 
jął dla postrachu z futerału, umieszczo- 
nego za pasem, rewolwer i przełożył 


go do kieszeni. W tym momencie obec- 
mi w izbie cyganie skoczyli do niego i 
zaczeli wykręcać mu ręce. 

Podczas szamotania się padł nagle 
strzał 1 baron Kwiek osunął się na po- 
dłogę, trafiony w ielita. 

Rannego przewieziono do szpitala, 
gdzie wczoraj. o godz. 10-ej rano zmarł, 
ni: odzyskawszy przytomności. 

Władze śledcze wszczęły d.cl:0- 
dzenie, celem ustalenia, czy Kwiek sam 
się postrzelił, czy też ktoś z obecnych 
dokonał na niego zamachu. Wszystkich 
uczestników zebrania aresztowano. 

Syn barona Kwieka, który również 
był obecny podczas awantury, zeznał, 
że do ojca jego strzeliła żona jednego 
ze stryjów, wyciągając mu z kieszeni 
w czasie szamotania rewolwer. 

Na wiadomość o tej tragedii w pań- 
stewku cyganów zapanował bezbrzeż- 
ny smutek. Bo też Mateiasz Kwiek był 
nieprzeciętną osobistością w Świecie 
cyganów, a sławę swą zyskał sobie w 
następujących okolicznościach. © 

W roku 1930 „królem“ cyganów był 
Michał II. Do tronu pretendował jednak 
także Bazyli Kwiek, posiadający wów- 
czas licznych zwolenników. Obydwaj 
wiedli ze sobą długie spory i w rezul- 
tacie postanowiłi odwołać się do opinii 
ogółu cyganów. 

Na lipiec 1930 r. wyznaczony został 
w Łodzi wielki zjazd śniadolicych, na 


który przybył także wezwany przez 
Bazylego Kwieka Matejasz, kuzyn jego, 
zamieszkały w Madrycie. 

Dzięki energicznej propagandzie Ma- 
tejasza ogół cyganów wybrał „królem“ 
Bazylego Kwieka, a ten w nagrodę na- 
dał wówczas swemu kuzynowi, Mateja= 
szowi, godność „barona cyganów pol- 
skich”, 

Ale nowokreowany baron sam zas 
czyna dążyć do osiągnięcia władzy. 
Przede wszystkim przybiera tytuł: „ba- 
rona cyganów na całą Europę", używa 
herbowej pieczęci, zaczyna wydawać 
wyroki i t. d. 

Mija kilka lat i w listopadzie 1934 
roku na międzynarodowym zjeździe cy- 
ganów w Warszawie Matejasz Kwiek 
wybrany został wodzem narodu cygafń- 
skiego. Wódz ogłasza wkrótce zna- 
mienny komunikat, w którym unieważ- 
nia d otychczasowy tytuł „króla“ — 
wśród narodu cygańskiego, zapowiada- 
jąc, że każdego kto używać będzie tego 


tytułu, uważać się będzie za samo- 
zwafica. 

Zarządzenie to zjednało baronowi 
Kwiekowi licznych wrogów. Zaczęły 


sis sarkania i to wśród najbliższej 
królewskiej rodziny. Dolaniem oliwy do 
ognia był romans barona z młodą cy- 
ganką Julią. Romans ten przerwała kula 
TEWOLWETOWA..„ 


Obława na handlarzy ulicznych 


Zatrzymano 34 osoby bez patentów 


Łódź, 26: marca. 

(v) W związku ze stwierdzonym 0- 
żywionym: handlem ulicznym. wa tere 
nie Łodzi władze wydały zarządzenie 
przeprowadzenia obławy ulicznej | za- 
dają patentów ani zezwoleń na prowa- 
dzenie handlu ulicznego i domokrążne- 
go. 

Obława dała obfite rezultaty, albo- 
wiem w dzielnicy północnei naszego 
miasta zatrzymano 34 handlarzy ulicz- 
nych, którzy rozkładali swoje podręcz- 
ne kramy na ulicach, tamujac ruch prze 


„| 


chodniów 


om. , 
| -Handlarze <ci--w wiekszości wypad- 


ków nie posiadali zezwoleń na handel, ciągu. 


uliczny, a nawet cztery Osoby nie po- 
siadały stałych miejsc zamieszkania, 

Wszystkich zatrzymanych doprowa- 
dzono do sądu starościńskiego, który w 
wyniku rozpraw, Skazał obwinionych 
na grzywny w wysokości od 10 do 30 
złotych. 

Handlarze uliczni sprzedawali szaliki, 
krawaty, apaszki, kołnierzyki i galan- 
terię damską, naczynia szklane. grze- 


Po libacii obrabował przyjaciela 


Niezwykły epilog pijatyki w 


bramie. — Złodziej skazany 


na 7 miesięcy więzienia 


Łódź, 26 marca. 

(k): — Dnia 23 grudnia 1936 r. Zyg- 
mmt Marciniak, zamieszkały przy ul.; 
Ogrodowej 26, udał się do restauracji j 
przy ul. Zgierskiej, gdzie raczył się .al- 
koholem w towarzystwie Konrada Wa- 
siaka i dwóch innych znajomych. 

Po libacji Wasiak wyprowadził Mar-; 
ciniaka na ulicę Drewnowska i w bra- 
mie domu nr. 23 rozebrał go przy po- 
mocy swych towarzySzy, po czym, Za- 
brawszy ze sobą ubranie i bieliznę ob- 
rabowanego, ulotnił sie, 

Na drugi dzień Marciniak udał się 
do Wasiaka, domagając sie zwrotu. swej 


garderoby. Masiak oddał mu tylko pal- 
to, oświadczając, że marynarki, spod- 
ni i bielizny już nie ma. . 

Poszkodowany zwrócił sie do poli- 
cji, składając zameldowanie. że w skra- 
dzionej mu marynarce znajdowały Się 
dowody osobiste, wskutek czego nie 
mógł stawić się do służby woiskowej. 

W dniu wczorajszym Wasiak stanął 
przed sądem grodzkim, który skazał go 
na 7 miesięcy więzienia. 

Po ogłoszeniu wyroku Wasiak po- 
czął się awanturować, za co został d0- 
datkowo skazany na 7 dni obostrzonego 
aresztu. 


kronika fobryczna 


KONFEKCJA DLA ROBOTNIKÓW. 
K. Eisert, 26 marca. 
W zakładach K. Eiserta (ul. Żwirki) mieliś- 
my okazję nabyć z działu koniekcyjnego około 
500 par spodni. Para spodni była do nabycia 


l 
i 
l 


M Bartoszewski — Piotrkowska 95, L. Czyński | w cenie 5 zł. 


Rokicińska 53, T Siniecka — Rzgowska 59, H.| 
Pastorowa, Łagiewnicka 6, Zakrzewski | S-ka— | 
Kątna 54 


TEICZESZE "TEE ZO A TATE WOZEK AZER) 

000000000000000300000909000003 

Głodnego nakarmić—, 
nagiego przyodziać 


REPREZE ODC SERA 
TTE LLL! 


Spodnie te otrzymaliśmy tak samo jak 
war — na spłaty tygoduiowe. 


ZEBRANIE W BIAŁEJ, 
Biała, 26 marca. 
W dniu 23 bm. odbyło się na terenie naszej 
fabryki („Biała”, Ruda Pabianicka) zebranie 
iabryczne, poświęcone sprawom  orzanizacyj- 
nym i zawodowym. Z ramienia Związku Praca 


to- 


był obecny p. Małolepszy. Zebranie wybrało! 
4-ch delegatów fabrycznych. 


NOWE MASZYNY. 
Rozen, 26 marca: 
Flema wasza (L Rozen, ul. Matejki) sprowa- 


dziła dwie, najnowszego typu, skręcarki. Ma- 
szyny są przeznaczone na wyrób przędzy gład- 
kiej i fantazyjnej. 


CAŁY TYDZIEŃ W DOMU. 
Union-Textil, 26 marca. 

W miesiącu tym nadrobiliśmy cztery dni, 
(Normalnie u nas fabryka idzie na 3 dni w ty- 
godniu). W tygodniu przedświątecznym praco- 
waliśmy tylko 3 dni t. j. — ostatni dzień w 
środę. Do roboty idziemy dopiero po świętach 
w czwartek. 


PRZYJĘCI DO PRACY 
Łódź, 26 marca. 

Przedsiębiorstwo budowlane Pastwicz R. i 
Kozulski Jan (ul. Wesoła) przyjęło 19 robotni- 
ków. Druga firma budowlana Nestler i Feren- 
bach (ul. Karolewska) zatrudniła przeszło 
osób. Kilka innych firm budowlanych przyjęło 
drobniejsze partie robotników. 


i czyniąc. konkurencię skle- | biej 


stała wezwana do pożaru, który 
buchł w 3-piętrowym budynku mieszkal 


nie itd, 
Obławy na handlarzy ulicznvch pro- 
wadzone będą przez władze w dalszym 


Jednocześnie przed sadem starościń- 
skim odpowiadali rzeżnicy, obwinieni o 
nielegalny ubój i sprzedaż miesa. pocho- 
dzącego z nielegalnego uboju. 

Za przekroczenia te skazani zostali: 
Aron Rzepkowicz na 200 zł. zrzywny, 
M. Gdański na 500 zł. grzywny. Ł. Wain 
feld na 150 zł. grzywny, A. Fiszer — 
300 zł. grzywny, Wroński J. na 300 zł. 
grzywny i R. Gorzkiewicz na 300 zł. 
grzywny. 

Na dwa tygodnie aresztu skazano 
natrętnych żebraków: Malaczvńskiego 
Jana i Jędrasiaka Michała. którzy za- 
czepiali przechodniów i trzymając ich 
za rękawy lub poły płaszczy natrętnie 
domagalF się datku. 

TAT EAE EEE 


Aresztowanie złodzieja 
na ulicy Slenkiewicza 


Łódź, 26 marca 

(k) Wywiadowca VII komisariatu P. 
P. przechodząc wczoraj w południe 
obok domu przy ul. Sienkiewicza 3-5, 
zauważył jakiegoś podejrzanego osob- 
nika, niosącego kilka paczek. r 

Gdy wywiadowca zbliżył się do nie- 
go, osobnik ów rzucił się do ucieczki. 
Po kilku minutowej pogoni został jed- 
nak ujęty i doprowadzony do komi- 
sariatu. P 

Jak się okazało był to znany zło- 
dziej Henoch Henig, zamieszkały przy 
ul. Żórawiej 9, który dokonał kradzieży 
wczoraj w biurze ekspedycyjnym przy 
ul. Piłsudskiego 78. 

Skradziony materiał został odebra- 
ny, a złodzieja osadzono pod kluczem. 


Łódź, 26 marca. 
(k) — Dziś rano straż ogniowa z0* 
wy- 


luym przy ul. Piotrkowskiej 73. 


| 


Po przybyciu na mieisce strażaków 
okazało się, że zapaliły się sadze. Przy- 


stąpiono do akcji ratowniczej i po upły= 
wie 
w 


niecałej godziny pożar zlokalizo- 


Napisał specjalnie dla 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik umy- 
słowy, postanowił popełnić samobójstwo." 
ostatnie pieniądze ja Wystawa kolację w 
warszawskiej restauracji „Mis x je na- 
pisał dwa listy — jeden do policji e zawii 
mieniem, że odbiera sobie życie z własnej, nie- 
przymuszonej woli i drugi do swej żony, oświad- 
czając, że nie ma do nikogo żalu, nawet do Zyg- 
iryda Granta, który nagle ji bez powodu pozba- 
wit go pracy. 

Obok Poręby siedzieli w loży dwaj podej- 
rzan| osobnicy — Fred | — rozmawiając 
© nim półyłosem. Gdy Poręba wyszedł z loka- 
lu, jeden z nich, a mianowicje Fred udał się 
za nim. 

Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu 
Poniatowskiego. Nagle usłyszał jaki Po- 
biegł w tym kierunku į zauważył dwóch drabów 
obrabiających Deepo jegomościa w futrze Je- 
den z nich podniósł już w górę nóż, gotując się 
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze- 
niem wytrącjł mu broń z ręki. A 

Obaj napastnicy rzuwili się do ucjeczki, a To- 
masz zajął się napa . Spojrzawszy w jego 
twarz twierdził, że człowiekiem, którego przed 
chwilą uratował, jest — Zygfryd Grant. 

Grant nie poznał swego wybawcy | chciał 
dać Tomaszowi 500 złotych za uratowanie go 
od niechybnej śmierci. Ale ten nie przyjął pie- 
niędzy i poprosił, aby Grant dał mu posadę 


w swym biurze. 
ly jednak nazwisko Toma- 
mea, oświadczył kategorycznie, że nie ma dla 
niego pracy, po ozym wskoczył do przejeżdża- 
jącej dorośli | odjechał W tym samym momen- 
lustrady mostu oderwał się jakiś cień 
1 szybkim krokiem podążył ku miastu. Był to 
ów Fred, który przez cały czas przysłuchiwał 
się rozmowie Tomasza z Grantem, ` 
Powrócił on do restauracji „Missisipi”, do awe- 
go kompana Artura, któremu opowiedział o tym, 
co się działo na 
Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki z kasy 
Granta | zakradł się do jego edsiębiorstwa, 
aby zdobyć pieniądze, W SAPAT. jednak chwi- 
M, gay kasa stała już otworem, cofnął się. 
lagle usłyszał e „kroki. Przerażony sko- 
Bt. A la, gubiąc po drodz. 
pelusz. 


ło 
cił latarkę, 


jąc, że 
nim szczęśliwa. R 

Poręba chcłał zeskoczyć z mostu do Wisły, 
ale przeszkodzili mu w tym Artur | Fred Mar- 
tonowie i uśpiwszy go zawieźli do willi dok 
tora Gerhardta, Po pewnym czasie Fred Mar- 
ton sprowadził tam drugiego „pacjenta" — An 
drzeja Damiana, bogatego przemysłowca, wo- 
bec którego Martonowie mieli jakieś zbrodni- 
cze_zamlary. 

Doktór Gerhardt zmienił Porębie twarz. —] 
Tomasz stał się łudząco, podobny do Andrzeja 
Damiana. Fred i Artur proponują mu, aby od- 
grywał rolę bogatego przemysłowca, na co Po- 
ręba — nie za Innego wyjścia — zgodził się. 
Andrzeja Damiana, oszpeconego przez doktora 
Gerhardta, wywiózł Fred za miasto i położył g 
na szynach kolejowych, ale Damian stoczył się 
między szyny | uszedł śmierci, 

Na posterunku policyjnym wzięli Andrzeja: 
za bandytę Szymona Gruza i umieścili go w 
areszcie. 

A tymczasem -Tomasz wiedzie beztroskie 
życie jako Andrzej Damian. Któregoś dnia wy- 
brał się ze swą „kuzynkę“, Moniką, na prze- 
jażdźkę samochodem. Podczas jazdy zderzyli 
się z samochodem Zygfryda Granta, który 
pospieszył powitać Tomasza, tytułując go „pa- 
nem prezesem, 


— Panna Monika Marton... moja Ea- 
zynka.. — wykrztusił — Pan Zygfryd 
Grant... 

— Bardzo mi miło... bardzo mi miło. 
— zawołał Grant, pochyłając się ku dio- 
ri młodej kobiety. 

Po tym wycłągnął znowu rękę do 
Tomasza. Wymienili uścisk, podczas 
gdy Grant mówił dalej: 

— Mam nadzieję, że samochód pań- 
stwa nie odniósł żadnego szwanku wsku 
tek wypadku, prawda?... I mojemu nic 
się nie stało. prawie nic.. to znaczy: 
bło.nik trochę nacerwany, ale to glup- 
stwo, nieważne.. Muszę przyznać lojal- 
nie, że to raczej moja wina, bo powi- 


nienem był stanąć bardziej u skraju 


szosy... Coś mi się tam popsuło w mo-, 


torze... szofer naprawiał... Już od pół 
godziny tak stoimy... A wybrałem się 
na spacer. 

Mówił szybko pośpiesznie, jakby w 
obawie. że nie pozwolą mu się wyga- 
duć do woli,- 


„Expressu“: Bogdan Lot. 


NIEWOLNICY PIENIĄDZA 


Sensacyjna powieść współczesna. 


Tomasz puszczał jego słowa mimo 
uszu, zajęty swoimi myślami, które prze 
mykały przez jego głowę z szybkością 
wystrzelonych kul, Monika słuchała go 
również z widocznym roztargnieniem i 
niecierpliwością.. Nie znała Granta, nie 
wiedziała, kim jest, a przy tym nie zro- 
bił na niej zbyt miłego wrażenia. Prze- 
rwała potok jego wymowy, wyraziwszy 
sucho żal z powodu wypadku. 

Grant odpowiedział z uśmiechem, 
który nie schodził z jego warg: 

— Nieważne, nieważne, proszę pa-. 
ni.. Każdermu automobiliście musi się 
zdarzyć od.czasu do czasu coś podob- 
nego... Prawda?... No, nie chciałbym 
państwa dłużej zatrzymywać... 

— Umówiliśmy się ze znajomymi w 
Wilanowie... — skłamała Monika — Bar 
dzo nam śŚpieszno... 

Tomasz nie brał udziału w rozmo- 
wie, zadowolony, że wyręcza go Moni- 
ka. Sytuacja męczyła go niewymownie, 
odetchnął tedy z ulgą, usłyszawszy wy- 
bieg „kuzynki:... 

Ale Grant, który nie kwapił się jakoś 
z odejściem od ich samochodu, zwrócił 
się właśnie do Tomasza: 

— Skorzystam z naszego przypadko- 
wego spotkania i pozwolę sobie osobi- 
ście zaprosić pana prezesa na uroczy* 
stość jubiłeuszową moiej firmy... No, i] 
szanowną panią, naturalnie... 

Bardzo panu dziękujemy... — odpo- 
wiedziała Monika za siebie i Tomasza. 

— Będzie to dla mnie wielki zaszczyt 
o ile-państwo raczą: wziąć udział w tej 
skromnej uroczystości... Zaproszenia dru 
kiem już posłałem, a teraz gorąco pro- 
szę... osobiście. 

Monika włączyła już motor. 

Wtedy Grant odstąpił od samochodu. 
Ledwo dostrzegalna chmura przemknę« 
la przez jego oblicze, tak szybko jednak, 
b nie przyciemniła pogodnego uśmie- 
chu... t 

Wyczuł niechęć w zachowaniu mło- 
dej kobiety nie chciał jednak dać tego 
poznać po sobie... 

Był już taki że gardził tymi, którzy; 
byli odeń biedniejsi, ale dla możniejszych 
— a za takiego uważał prezesa Andrze- 
ja Damiana — miał zawsze czołobitny 
szacunek... Z pokorą przełknął więc go- 
rzką pigułkę, która tkwiła w słowach 
Moniki: 

— Jeszcze raz dziękujemy za zapro- 
szenie... Skorzystamy, o ile nam czas 
pozwoli... Dowidzenia! 

— Dowidzenia!.. Dowidzenia!.. — 
podniósł Grant rękę i potrząsnął nią — 
Dowidzenia!... 

Teraz dopiero Tomasz zauważył że 
w limuzynie Granta siedzi jakaś kobie- 
ta, która wychyłiwszy się nieco przez 
otwarte drzwiczki, przyglądała się i 
vrzysłuchiwała z uwagą temu, co się 
działo opodal. 

W chwili, gdy spórtowe auto ruszyło 
z miejsca, cofnęła się szybko w głąb sa- 
mochodu. 

Tomasz uchwy: 
iej twarz i omal 
mienia. 

Była to Wanda!... 

Odwrócił się, bo nie był pewny, czy 
się nie myli. 

Tak, to ona!... Doznał jakiegoś dzi- 
wego uczucia, które wzburzyło nim 
do głębi... 

— Wando!... —,zawołało coś w nim 
bezgłośnie — Wanda! — zaszumiało mu 
w głowie. 

Tymczasem Monika rozwinęła znacz 
ną szybkość, jakby chciała nadrobić stra 
cony czas. 

— Co to za nudny człowiek ten Grant 
— mruknęła jakby do siebie — I WADA 

— Słucham? — ocknął się Tomasz, 
jak ze snu — Mówisz coś o Grancie?... | 
Łotr, jakich mało. 


e wydał okrzyku zdu- 


— Znasz go?.. — zdziwiła się. 

— O, nawet bardzo dobrze... — u- 
śmiechnął się blado. 

Co powiesz!.. A zachowywałeś 
się tak, jakbyś go widział pierwszy raz 
w życiu... 

— Byłem zaskoczony spotkaniem i 
zaniepokoiłem się tym, co powiedział: 
„Nie poznałem pana w pierwszej chwili”. 
Sądziłem, że pozna! we mnie Tomasza 
Porębę.... 

— To wykluczone!... Nikt nie powie, 
że nie jesteś Andrzejem Damianem... 
Skąd znasz Granta? 

— Pracowałem u niego dosyć dłu- 
go... O, to potworny człowiek... 

Nie powiedział jej nic więcej, a zresz 


tą, Monika nie okazywała zbytniego za- | t 


interesowania tą sprawą. Prowadziła te- 
raz maszynę z większą uwagą, niż przed 
tym, choćby z tego względu, że coraz 
to miała do ominięcia inną przeszkodę 
w postaci samochodów i pojazdów kon- 
nych. 

Korzystając z jej milczenia, Tomasz 
pozrążył się w zadumie... Znowu po- 
wędrował myślą ku Wandzie, odżyły 
w mim wspomnienia przeszłości... Tej 
dawnej — przyjemniej, i niedalekiej, za- 
prawionej goryczą... 

Nieoczekiwanie ozwał 
hunt: 

— Cóż może. mnie ona jeszcze ob- 
chodzić? Muszę ją wykreślić z pamięci 
raz na zawsze! 

Tak to nie ma sensu rozdrapywać 
iran, które zdążyły się już nieco zabliź- 
nié < Trzeba zerwać z przeszłością, któ 
rej symibolari są — Waida i Grant, a 
żyć nowym życiem!... 

1 jakby ku symbolowi tego nowego 


się w nim 


Rezdziať 26 
„Siekne kobiety zalotmwiaja 
to nejflepiej” 


Po kiłku minutach zatrzymali się 
przed ową restauracyjką, o której wspo- 
mniała Monika. Wiechali na dość ob- 
szerny placyk, przeznaczony dia posto- 
iu samochodów, poczym skierawali się 
do budynku. 

Restauracyjka nazywała się „Kasz- 
tclanka" i była urządzona skromnie, 
choć ze smakiem. O tej porze — było 
kilka minut po pierwszej — główna sala 
świeciła pustkami. 

Tomasz i Monika zajęli lożę na pod- 
wyższeniu i wybrali z karty to na co 
mieli apetyt. 

Gdy kelner który przyjął zamówie- 
me wyszedł z loży, zapalili papierosy 
i podjęli rozmowę... Rozprawiali o spra- 
wach nieistotnych, błahych, a mimo to 
rczprawiali z ożywieniem. 

Przeważnie — mówiła Monika, on 
zaś słuchał, wtrącając od czasu do cza- 
su jakieś zdanie. Opowiadala o swoich 
podróżach zagranicznych, których od- 
była już wiele, malowała słowami nie- 
znane mu krajobrazy, miasta, luksusowe 
miejscowości kuracyjne... 

Wymieniała bez liku nazwy, tchnące 
egzotyką, wiewem dalekiego, pięknego 
świata... A że miała dar barwnego opo- 
wiądania, słuchał jej z wielkim zainte- 
resowaniemi... 

Zbudziła się w nim uśpiona już daw- 
no tęsknota do tych niewidzianych kra- 
jów, do ciepłych mórz i wiecznie błę- 
kitnego nieba... 

Marzył o takich podróżach, gdy był 
młodym chłopcem, gdy oglądał swą 
przyszłość poprzez różowe okulary. Ale 
marzenia te przysypał popiół ciężkiej, 


mrówczej pracy, roztopiły się one w j 


szarzyźnie dni powszednich... 
Podróż zagranicę?.. Zawsze był 
szczęśliwy gdy mógł wysłać Wandę do 


życia zwrócił spojrzenie ku Monice... 
Znowu prześlizgnął się powoli wzru-= 
kiem po jej sylwetce i stwierdził w du- 
chu: ,Ona jest piękna... Może nie taka 
wiośniana, jak Wanda, ale za to ma wię 
cej sex-appealu, więcej niepokojącej, ku- 
szącej kobiecości“... 

Wanda? Czemu jeszcze myśli o niej? 
Dosyć! — nie trzeba!... 

— Doieżdżamy do Wilanowa... 
dezwała się w tej chwili Monika. 
poczniemy tam... 

— Dobrze... — zgodził się pochopnie 
na tę propozycję mimo, iż nie był ab- 
zolutnie zmęczony. 

— Jest tam bardzo miła restauracyj- 
— ciągnęła dalej młoda kobieta —. 
dziemy w zacisznej lóżce i pogwa- 
rzymy trochę... I zjemy obiad, napijemy' 
się wina... Chcesz?... 4 

— Naturalnie... — przytaknął z oży- 
wieniem, odzyskując dobry humor. — 
Będzie mi przyjemnie... 

Uśmiech przemknął przez wargi Mo 
niki. Zerknęła na Tomasza, a w tym jej 
krótkotrwałym spojrzeniu było coś ta- 
kiego, co przyśpieszyło rytm jego serca. 

Bezwiednie, nie zdając sobie sprawy 
czemu to czyni, położył dłoń na jej dło- 
ni, która spoczywała na kole kierow= 
nicy. Poprzez cienką rękawiczkę, po- 
czuł ciepło, promieniujące z palców ko- 
biety. 

— Ostrożnie... — szepnęła Monika, 
gdy ścisnął silniej jej rękę. — Bo może 
być katastrofa... 

+ Powiedziała to jednoznacznie; mając” 
ja myśli katastrofę samochodów: Pi 
zróżtmiał Jednak naani Osterie: 
Mimoto, nie cofnął dłoni... 

Oczy Moniki zabłysły dziwnie... 


| jakiegoś Józefowa, czy do Poronina, i 
dla siebie uszczknąć ze dwa tygodnie 
urlopu na jakimś tanim letnisku... 

Teraz — pod wpływem słów Moni- 
ki odezwały się w nim niezaspokojone 
tęsknoty, a miały one dzisiaj bardziej 
realne kszałty, mniej byly beznadziejne, 
niż wówczas, gdy pracował u Granta... 

Nie był już przecie dzisiaj owym 
skromnie wynagrodzonym urzędnikiem, 
który musi się liczyć z każdym groszem 
by nie przekroczyć budżetu, ale boga- 
tym przemysłowcem, Andrzejem Damia 
nen... 

Tak coprawda nie jest — Tomasz 
nie zatracił bynajmniej poczucią rzeczy- 
wistości i nie ulegał złudzeniom — nie- 
mniej jednak zdaje sobie sprawy. że zro- 
bił olbrzymi skok w górę na drabinie 
społecznej. 

Właściwie — czym różni się od praw 
dziwego Andrzeja Damiana?... 

Tym chyba tylko, że pełni tę „poSa- 
lę“ tymczasowo, że nie jest realnym 
właścicielem jego majątku... A poza tym 
-- wszystko to samo.. 

Tak samo jada, tak samo sypia. tak 
samo spędza dzień i tak samo jak tamten 
nie może się uskarżać na brak pieniędy. 

Jeszcze pensji nie ma ustalonej, ale na 
razie dostaje: więcej, niż mu potrzeba... 
Í dwa samochody do dyspoycii... 

Fred i Artur nie odmawiają mu ni- 
czego, ba, sami wyszukują czego mu 
jeszcze brak?... Są nawet przesadni pod 
tym względem... 

Naprzykład: ubrania Damiana oka- 
zały Się dla Tomasza zbyt luźne, Spro- 
radzili więc najdroższego krawca war- 
awskiego do pałacu i kazali mu szyć 
nowe... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Skazanie pracodawców 


za łamanie cbowiązujących ustaw 


Łódź, 26 marca. 

(k) — Referat karny inspekcji pracy 
skazał wczoraj kilku pracodawców za 
łamanie obowiązujących umów i ustaw. 

Lazar Grausman, kierownik fabryki 
„B-ciąa Basiewicz i Kagan“ ukarany zo- 
stał grzywną w wysokości 300 złotych 
za niewykonanie nakazu inspekcji pracy 
Jakub Frenkel, właściciel fabryki przy 
ul. Piotrkowskiej 254, skazany został na 
grzywnę 70 zł. za brak wody w fabryce, 
a Józef Wójcik, właściciel zakładu ma- 
sarskiego przy ul. Kilińskiego 143 skaza 
ny został na 200 zł. grzywny za zatru- 
dnianie pracowników ponad 8 godzin 
dziennie. 

Ponadto referat skazał dziesięciu pra 
codawców na grzywny od 10 do 30 zł. 
za rozmaite przekroczenia. 


Lampy uliczne 
są zbyt wcześnie gaszone 
Łódź, 26 marca. 

(v) Robotnicy, którzy wczesnym ran 
kiem śpieszą do fabryk na pierwszą 
zmianę skarżą się, że światło elektrycz 
m na ulicach gaszone jest zbyt wcześ- 

je. 

Lampy elektryczne bowiem gasną 
obecnie o godzinie 4 m. 30, podczas gdy 
pierwszy brzask roziaśnia ulice miasta 
dopiero o godzinie 5-ej. 

W dni deszczowe i pochmurne na uli 


EXSRESI 1 


N 85 


Proces o kradzież klejnotów Napoleona 


Radomianie obrabowali arystokratę francuskiego. — Przedstawi- 
ciele policji francuskiej na rozprawie sądowej w Radomiu 


Radom, 26 marca. 
W Sądzie Okręgowym w Radomiu 
odbędzie się w kwietniu sensacyjna 


sprawa o kradzież królewskich klejno- 
tów francuskich, 
Pełniący służbę u markiza de Laver 


Wzorem osławionego Tasiemki 


Szajka terorystów grasowała na targowiskach miejskich 


Łódź, 26 marca. 

(gr). Władze wykryły szajkę terory- 
stów, która obrała sobie za teren Plac 
Boernera. 

Banda, składająca się z czterech 
członków, wymuszała od kupców, po- 
siadających stragany stałej opłaty, w 
przeciwnym razie groziła represjami. 

Szajka została zlikwidowana i w to- 
ku dochodzenia wyszło na jaw, .że człon 
kowie jej czerpali poważne zyski z 0- 
branego przez siebie procederu. 

Do wykrycia terorystów, którzy 
wzorem osławionego Tasiemki zmusza+ 


nieczność zachowania ostrożności pod- 

czas przebywania wybojów ulicznych. 
Wczesne gaszenie świateł daje się 

zwłaszcza we znaki na peryferiach, któ 


li do posłuszeństwa i uległości, doszło 
dzięki zameldowaniu dwóch kupców, a 
mianowicie Joska Lewkowicza i Jojny 
Dawidowicza. 

Aresztowano L. Lechowicera, N. 
Nutmana, H. Pilicera i J. Dawidowicza. 


Świadkowie naoczni i zainteresowa- 
ni w sprawie zeznali, że oporni narażeni 
byli ze strony terorystów na poważne 
szykany, niedopuszczali kupujących do 
straganów, wywoływali bójki I awantu- 
ry, odstraszając w ten sposób klientów. 
Akcia wykolejeńców przyczyniała się 
do dużych strat właścicieli sklepów, któ 
rzy nie godzili się na stały haracz. 

Po dłuższych dochodzeniach policyj- 
nych i przesłuchaniu szeregu świadków, 
czterech przestępców oddano pod sąd. 
Lechowicer, jako aranżer organizacji, 
skazany został na” 10 mięsięcy więzie- 


w Lionie we Francji — Antoni i Ma- 
rianna Papae dopuścili się ra- 
bunku biżuterii wartości 250.000 iran- 
ków na szkodę markiza Lavera. 
Kosztowności te stanowią spadek po 
arystokratycznych przodkach, 
NS oe zd znajdo* 
wały się anty! 
królewskie, pamiątki po Napoleonie IL 
Spodziewany jest przyjazd na roz- 
prawę przedstawicieli prefektury parys- 
kiej 
SE TESTEO? PYRA UA TES 


Napadnięty i pobity 
we własnym mieszkaniu 
Łódź, 26 marca. 
(k) — Ubiegłej nocy w mieszkaniu 
snym przy ul. Koźmińskiej 6 został 
napadnięty przez czterech ZER 
narazie sprawców 18-letni Stanisław Ko 
pertowski. 3 
| Napastnicy zadali mu szereg r 
| młotkami i kastetami, po czym po doko 
' naniu krwawego czynu zbiegli. 
Do broczącego krwią Kopertowskie- 
' go wezwano l pogotowia, który 
Pai go do szpiłala w stanie cięż- 
im. 


cach panują egipskie ciemności, a droga |rych bruki pozostawiają wiele do ży- nia, pozostali zaś członkowie — na' Za sprawcami napaści wszczęto po- 
do pracy trwa dłużej ze względu na ko czenia. 8 miesięcy. ~ szukiwania. 
ZEE A TR O Z c Z EO 


I. Miewiażski 


Dr. KLINGERDF.H. Gufszfadi 


Dr. MIKOŁAJ 


Dr. BRAUN 


Specj. chor. wenerycznych, skórnych 
1 seksualnych 


sel jyci 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 
w niedziele i święta 9—12. 
Dr. 


med. ZIOMKOWSKI 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów 1 moczopłciowych 
6-go SIERPNIA 2, tel. 118-33. 
Przyjmuję, od 9—12 I (s w niedz. || 


DF RUNDSZTEJŃ 


AKUSZER- GINEKOLOG 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych | skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2. telefon 132-28. 
Przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


AKUSZER-GINEKOLOG 
mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 
Przyjmuje od 9—11 i od 5—7 wiecz. 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER- GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "225: 


n 4 228-92, 

przyimuje od 10—171 od 4—8 wiecz. 

Dr. Różanər 

Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
nych I seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 


Dr. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 
„ PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
orzyjmuje códź. od 10—12 i 5-8 wiec? 


LEKARZ! DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje od 10—2 1 3 I pół? 


BORNSTEIN 


Choroby kobiece 


i akuszeria 
mieszka obecnie 


Piotrkowska Ni 292 


PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor, weneryczn. | skórnych 


ZAWADZKA. 1 iz: 


122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


UWAGA!!! TRWAŁA ONDULACJA. 
Komplet z myciem, strzyżenie i uło- 


CEGIELNIANA 4, tel. 100-57. 


Spec. chor. skórnych, wenerycznych 
1 seksualnych. 
przyjmuje od 8—11 I od 4—9 wiecz. 
w miedz, I święta od 10—1-e] 


WYPOŻYCZALNIA toalet balowych, 
wieczorowych, ślubnych i smokingów, 
Pastawelska, Cegielniana 23, fr. I p 


UNIEWAŻNIAM weksel mego wy- 
stawienia na 65— zł, płatny 2 kwiet- 
nia 1937 W. Jastrzymski, pa 


JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN- 
CUSKIEGO — gruntownie udzielam 
Gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Tel. 262-70 


POMORSKA 7, "25:83 


127-84 
Przyjmuje od 8—10 r, i 4—8-ej. 


Przyjmuje od 9—1 1 
DR. ME! 


od 5—9 w. 


Gdańska 37, 
tel. 232-55. 


z. 5 zł. FRYZJER Cexlelniana Nr. 


w godzinach 2—3. 


Krzywdy 


| będą pomszczone 


Web zatrząsł się z wielkiego gnie- 
wu. 
— To nie jest żaden dowód! — 
krzyknął. — Chyba nie ja jeden noszę 
wysokie buty z cholewami... 

-— Ale przecie pan wie dobrze, pa- 
nie Web, żę to pan był na dworcu... 

-— Więc pan sądzi, że jabym to 
ukrywał?... W jakim celu?... Dlaczego? 

— Tego iuż nie wiem... To jest pań- 
ska Sprawa... Sądzę, że jeszcze do niej 
powrócimy.. Na razie dowidzenia, bo 
widzę, że pan się naprawdę spieszy... 

Halwin podał mu rękę na pożegnanie 
i dodał: 

:— Uprzedzam pana tylko co do jed- 
nej rzeczy.. Jeżeli pan będzie łgał 
przed sądem, to ja się postaram, żeby 
wszystkie pańskie łgarstwa były na- 
tychmiast sprostowane... 

Web nie na to nie odparł, tylko 
zmierzył Halwina wymownym spojrze- 
niun i czymprędzej się oddalił. 

W pół godziny potem stanął przed 
stolem sędziowskim jako Świadek. 

Zanim zaczą! zeznawać, obejrzał 
się uważnie i wzrok iego padł na twarz 
Malwina, który siedział na pierwszej 
ławie obok Jadzi. Fialwin uśmiechnął 
się doń przyjaźnie, ale detektyw zrózu- 
miał wymowę tego uśmiechu... To też 
na pierwsze pytanie sędziego, co mu 
jest wiadome w tei sprawie, odparł: 

— Właściwie nic, proszę wysokie- 
go sądu... 

— Jakto?... — zdziwił się sedzia — 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: 
JERZY BAK 


Sensacyjna pewieść spółczesna 


W śledztwie zeznawał pan bardzo wiele 
na ten temat. Czym się pan zajmuje?... 
Jestem z zawodu detektywem... 

— Czy pan znał prezesa Karola 
Halwina? 

— Owszem, znałem go... 

— W jakim charakterze?.., 

— Był on doł pewnego stopnia mo- 
im chlebodawcą... 

— Jakiego rodzaju usługi pan mu 
wyświadczał? 

— Panu prezesowi Halwinowi gro- 
ziło stale wielkie niebezpieczeństwo ze 
strony tajemniczego Mściciela, który 
prześladował go ciągle swymi listami, 
pełnymi pozróżek. Pan prezes zaanga- 
źżował mnie w tym celu, abym przede 
wszystkim ochronił go przed ewentual- 
nym niebezpieczeństwem, a po drugie 
~- ażebym przyczynił się do-przyłapa- 
nia niebezpiecznego Mściciela.., 

— Czy spełnił pan swe zadanie? 

— Jeśli chodzi o mój pierwszy obo- 
wiązek wywiązałem się znakomicie... 
Mimo wielokrotnych wysiłków Mści- 


ciel nie zdołał przyczynić żadnej krzyw 
dy osobistej prezesowi 
(Gorzej jednak było z tą drugą sprawą. 
Okazało się, że schwytanie groźnego 
Mściciela było rzeczą wprost niemo- 
Żliwą... 

— O ile mi wiadomo — wtrącił sẹ- 
dzia — z pierwszego swego obowiąz- 
ku pan się również nie wywiązał... 

— Jakto?.. 


, preypuszczam, że o tym 


— A gdzie jest obecnie prezes Hal- 
win? 

* Detektyw zagryzł wargi. 

— Prawdopodobnie porwał 
Mściciel... 

— A więc właśnie... A pańskim obo 
wiązkiem było przecie czuwanie nad 
osobistym bezpieczeństwem prezesa 
Haiwina... Jest pan więc kiepskim detek 
tywem... A co pan wie w sprawie me- 
ksykańskiego spadku? 

— Wiem tylko tyle..— bakal Web. 
-.Że.. prezes Halwim starał się o po- 
zyskanie tego spadku... 

— Czy zna pan Jadwigę Młotecką? 

— Znam.. Była ona w kontakcie 
z Ziętkiem i Mścicielem... 

— Czy uważa pan, że ona może być 
córką Martineza? 

Web wahał się przez chwilę, wresz- 
cie odparł: 

— Uważam, że nie... 

— Dlaczego?.. ® 

— Bo nie mam do niej zaufania... 

Kliński przyglądał się świadkowi z 
nateżoną uwagą, a gdy przewodniczący 
skończył zadawanie pytań, zwrócił się 
do Weba: 

— Czy pańskie obowiązki polegały 
tylko na „czuwaniu* nad prezesem? 

— Tylko... Innych obowiązków nie 
miałem... 

— A czy prezes Halwin nie wyda- 
wał panu innych zleceń? 

— No... czasami.« oczywiście... 


go 


— Czy to były zlecenia zawsze 
zgodne z moralnością? 
Halwinowi... — Tak!... 


— Czy pan nie przesadza, panie de- 
tektywie?... Czy nie było naprzykład 
miedzy wami mowy o pozbyciu Się 
pewnych niewygodnych osób?... 

Web zblaądł. Mniej pewnym głosem 
odparł: 

— Nie przypominam Soos A'e 


być mowy, bo prezes był człowiekiem 
tczciwyin... 

-— O tym pomówimy później... Ja 
pragnąłbym w tei chwili, żeby pan so- 
bie dokładnie przypomniał, czy nie by- 
ło między wami mowy o pozbyciu się 
pewnych niewygodnych osób.. Czy nie 
N aiaa naprzykład o Wichro- 
niu?... 

— Bardzo często, ale... co to ma . 
wspólnego z tą sprawą?.. 

— Właśnie! zawołał Kebich, 
stając w obronie swego świadka. — 
Nie rozumiem do czego zmierza mój 
szanowny przeciwnik! 

— Zaraz pan się dowie, panie adwo 
kacie... — odparł spokojnie Kliński. — 
Tu są pewne niejasności, które posta- 
ramy się zaraz wyświetlić... Więc cze- 
kam na odpowiedź! 

Web spojrzał blagalnym wzrokiem na 
Kebicha, który wzruszył tylko ramio- 
nami i zabrał się ponownie do czysz- 
czenia paznokci, 

— Owszem, rozmawialiśmy o panu 
dyrektorze Wichroniu... 

— Czy Halwin nie mówił panu, że 
trzeba się go pozbyć, bo on staje się już 
bezczelny? 

— Nie pamiętam... 

— Czy pan chce, żebym panu przy- 
pomnieć?... 

Web zamierzał już wybuchnąć gnie- 
wem, lecz usłyszał za sobą charakte- 
rystycznę kaszlnięcie. Nie odwracając 
sig, wiedział doskonale skąd pochodzą 
te porozumiewawcze dźwięki.. To 
Jerzy Halwin dawał mu w ten sposób 
e zrozumienia, żeby mówił prawdę, 

Gss 
ł Web otarł chusteczką spocone czo- 
0. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Wielki przeciwnik Chmielewskiego 


Rozmowa z bajosem Szigefim przed poniedziałkowym meczem 


Budapeszt, w marcu. 
Tutejsza opinia sportowa z niecierpli- 
wością oczekuje wyniku meczu między- 
państwowego Polska — Węgry. Wszy- 
scy zdają sobie tu dobrze sprawę, że 
polscy pięściarze stanowią dziś groź- 
nych konkurentów dla najwyższej kla- 
sy europejskiej. Z takimi wnioskami 
wrócił p. Kankovszky z Dortumundu. 


mą 


* LAJOS SZIGETI 
przeciwnik Chmielewskiego, 


Wiedzą tu wszyscy dobrze o najsi 
wiejszym punkcie polskiégô ~ zèspöl 
Chmielewskiego znają wszyscy. dobrze 
ze słyszenia. Pamiętają go słabiej, choć 
walczył tu przed trzema laty na meczu 
międzypaństwowym. Uległ wówczas 
Szigetiemu, błysnął jednak już wówczas 
swoim wielkim talentem. 

Wielką klasę Chmielewskiego w pel- 
ni docenia jego przeciwnik. Mówił o 
tym natychmiast po walce w 1934 roku. 

Rozmawialiśmy wówczas z Szigetim 
nieco obszerniej. Było to na chwilę po 
bankiecie, wrażenia były aż nadto 
świeże. 

— Chłop ma talent — mówił wów- 
czas Szigeti. 

Od tego czasu zdania chyba nie zmie- 
nił. Jeśli — to chyba tylko na korzyść. 
Na ten temat nie miałem okazji z nim 
więcej mówić. 

Rozmawialiśmy wówczas o wielu 
kwestiach  pięściarskich. Najwięcej o 
nim samym. 


i 
-— Mam lat 29 (a było to przed trze- 


ma laty — ma więc dziś Szigeti 32 lata) 
a boks uprawiam od 15-go roku Życia. 
ladny szmat czasu... Co? 

Przeszedlem więc dobrą szkołę w 

boksie słusznie nazywają mnie starym 
wygą ringowym. 
Od pierwszej chwili zacząłem uprawiać 
boks w FTC. i tym barwom ostalem do 
ostatniej chwili wierny i tym barwom 
poświęcam wszystek wolnego od stolar- 
ki czasu. Z zawodu jestem bowiem stola- 
trzem. Mieszkam stale w Budzie. 

— Tyle lat walki... Wiele spotkań na- 

liczył Pan w ciągu swej kariery? 
— Nie liczę swoich walk. W klubie 
mi mówiono że jest ich sporo ponad 
cwierć tysiąca. Wiem tylko że między- 
narodowych jest około 75. 

Od tego czasu Szigeti swoją listę re- 
kordów znacznie powiększył i dziś sa- 
samych miedzynarodowych walk liczy 
97 z czego 66 wy nych, 13 remisowych 
i 18 przegrany 


z 

Przejechał wszerz i wzdłuż całą pra- 
wie Europę, bawił nawet w Ameryce 
Olim 


na piadzie w Los Angeles: Nie po- 
się wówczas. Przegrał 
Mac Hautem. Nie po- 
szcześciło mu się i na tych igrž S 

Pojechał wycieńczóny wypadkiem 
jaki go spotkał w ringu warszawskim 
podszas walki z Neudirngem, nie był ye 


j 


| pelni sił i przegrał z Hrubeszem. 

W obu olimpiadach był faworytem. 
Do LosAngeles pojechał jako wicemistrz 
Europy z 1930 roku, do Berlina z tytu- 
łem mistrza Europy zdobytym w Bu- 
dapeszcie na Majchrzyckim. 

Właśnie Majchrzycki... Historia spot- 
kań z Polakami? 
|  — Jest dosyć długa. Po Niemcach 
| Czechach najczęściej walczyłem z Po- 
lakami. Z Maichrzyckim biłem się dwu- 

krotnie na meczach Mmiędzypaństwo- 
wych. Oba razy przegrałem. Były to 
į zawsze jednak piękne walki. Walkę tę 


8 letnia dyskwalifikacja za 


WARSZAWA, 26 marca. 
Tego samego dnia kiedy w Warszawie to- 
czył się mecz bokserski Oslo — Warszawa dru- 
ga reprezentacja bokserska stolicy walczyła w 
Wilnie, Kierownikiem ekspedycji warszawskiej 
był wiceprezes WOZB p. Sobecki, 
Po powrocie drużyny do Warszawy opowia- 


|na wysokości zadania, Okazało się, że p. $o- 
| becki skompromitował się zupełnie. 


WARSZAWA, 26 marca. 
Jakkolwiek mecz bokserski z Węgrami wzbu 
dził w stolicy kolosalne zainteresowanie (czego 
dowodem jest już wyprzedana cała widownia od 
razu pierwszego dnia przedsprzedaży), to iednak 


poikanie  ołagzała wielka: tajemnica. Organiza- 
qł6rz$ ogtaniczzli sle łylkó do części organiza- 
cyjnej meczu, o przygotowaniach sportowych 
(nic mie wiedzieliśmy. Cały szereg reprezenian- 
tów przedstawiał wielką niewiadoma, ich start 
poniedziałkowy budził poważne zastrzeżenia, Ty 
czyło to w pierwszym rzędzie Polusa, który nie 
| stawił się na mistrzostwa okręgu, tłumacząc się 
chorobą. Polus najprawdopodobniej nie będzie 
| teź startował na meczu z Węgrami. Ma obecnie 
nadwagę a co ważniejsze kolosalne braki w tre- 
ningu. Przebywa on chwilowo w rodziny w Po- 
znanju, dziś ma trenować I od wyniku tego tre- 
ningu zależeć będzie jego start. Najprawdopo= 


KATOWICE, 26 marca. 

Jak już swego czasu doniósł „Express“ czy- 
nił zarząd SLOZB starania o uzyskanie wielkiej 
hali katowickiej ua mistrzostwa bokserskie Pol- 
ski. Niestety, władze miejskie odmówiły wypo- 
życzenia hali, wobec czego Śląsk zawiadomił 
PZB. że rezygnuje z urządzenia tegorocznych ml 
|strzostw Polski, 

Nie ulega kwestli, że na decyzję śląskich 
władz bokserskich wpłynęła również absencja 
czołowych bokserów polskich na okręgowych 
mistrzostwach, Wobec nowych przepisów obo- 
wiązujacych w mistrzostwach zachodzi możli 
wość, że nie startujący w okręgach bokserzy nie 
będą mogli wziąć udziału w mistrzostwach kra- 


Londyn, 25 marca. 

Jak już podaliśmy, w środe odbyły 
się na Tamizie doroczne zawody wioś- 
1arskie między załogami uniwersytetów 
Oxiord i Cambridge. 

Najsłynniejszy ten wyścig wiośiar- 
Ski świata zakończył się w tym roku 
niespodziewanym i nieoczekiwanym 
zwycięstwem ósemki oxfordzkiej która 
pobiła drużyną Cambridge aż o trzy dłu 
gości łodzi. 

Wynik ten wywołał w Londynie 
prawdziwą sensację gdyż od 14-tu lat 
zawody wygrywała regularnie drużyna 
Cambridge. Ostatni raz Oxford zwy- 
ciężył w roku 1 to też nikt się nie li- 
czył z możliwością sukcesu Oxfordu. 

Obie ósemki szły mniej więcej rów- 
no, dopiero na óstatniej mili na czoło 
wysunęła się ósemka Oxfordu, która 
ostatecznie przebyła przestrzeń 4-ch mil 
w górę rzeki od mostu Putney do mostu 
Chiswiek w, czasie 22:39. sek. Czas ten 


WICEPREZES WOZB ZOYSKWALIFKOWANN 


dano sobie na ucho, że kierownictwo nie stanęło | beckiego 5-cio letnią dyskwalifikacją. 

| _ Zarząd PZB przychylił się częściowo do wnio 
sku WOZB karząc p, Sobeckiego dyskwalifikacją 
NIE OPIEKOWAŁ SIĘ ON ZAWODNIKAMI, | na okres 3 lat. 


Czortek nie startuie przeciw Węgrom 


Woezópłiwww staré EPzłiansn 


(0 BĘDZIE Z MISTRZOSTWAMI W BOKSIE ? 


SLOZB zrezygnował z organizacji mistrzostw Polski 


Szczegóły zwycięstwa Oxfordu 


Sensacyjny pojedynek osad wioślarskich 


Niemiec Richter 
trenerem tenisistów polskich 


WARSZAWA, 26 marca: 

Zarząd PZLT podpisał w dniu wczoralszym 
umowę z trenerem Richterem z Niemiec, który 
prowadzić będzie treningi naszych tenisistów 
EBRO przed meczem z Czechosłowacją o puchar Da* 
raz nagrodzono jaką najpiękniejszą. Maj- | visa. 
chrzycki oddał mi tę nagrodę. Zrewań- |. RER ORA Gai k KE M 
> A z = „(kwietnia przyczym uczestniczyć w nich będą 
żowałem mu się na mistrzostwach Eu- | HEBDA, TARŁÓWSKI, TŁOCZYNSKI, SPY- 
ropy. Walczyłem również z Pisarskim | CHAŁA, WITTMAN, BRATEK. JEDRZEJOW- 
na pamiętnym meczu kiedy złamał rękę, 


SKA oraz dwa] Juniorzy KSAWERY TŁOCZYŃ= 
z Chmielewskim, Wieczorkiem, Wiśniew | SKI i CZAJKOWSKI. 
skim. 


Potem lista przeciwników Szigetiego 15-t0 minutowe walne zebranie 
wzrosła o Zielińskiego, Neudinga i t. p. hokeistów tódzkich 
Bogata jest kariera tego bogatego w W środę wieczorem odbyło się w lokalu 


iaury zawodnika. ŁKS-u przy ul. Wólczańskiej 140 doroczne 

W poniedziałek ten wielki bokser i da lad ap e Hry loci 
r ii ją zs je. u Hokeja Lodowego. ja zebraniu byli obecni 
RAE sa ringu walczy z ra delegaci wszystkich klubów okręgu, Przewodni- 
WSK... AIX. | czył zebraniu Inż. Welnberg, Zebranie odbyło 
się w b. szybkim tempie, trwając zaledwie 15 
minut. 

Po sprawozdaniach udzielono absolutorium 
ustępującym władzom, po czym przez aklama- 
cię wybrano zarząd w składzie dotychczaso+ 
wym, a mianowicie: prezes p. Lange, wicepre- 
zes p. Dreger, sekretarz p. Jędraszczak, skarbe 
nik p. Schónielder, referent spraw sędziowskich 
wobli p. Szerauc i kapitan związkowy p. 

orek, 


Jubileusz 150-tej walki 
Wożniakiewicza 


Na ostatnim boksersklm meczu o mistrzo= 
stwo drużynowe Polski IKP — Okęcie, który 
odbędzie się w Łodzi 4 kwietnia (o godz, 11,30 
przed poł. w sali Teatru Polskiego) znakomity 
pięściarz łódzki Woźniakiewicz obchodzić bę- 
dzie jubileusz 150-e] walki. 

Z walk dotychczas rozegranych aż 132 walki 
Woźniakiewicz wygrał, 7 zremisował a tylko 9 
przegrał, Dodać należy, że ok, 50 walk Woź- 
niakiewicz wygrał przez k, 0. 


Perry pokona? Tildena 


NOWY JORK, 26 marca ~ 

W Nowym Jorku odbył się mecz tenisowy 
pomiedzy zawodowcami Perry.1 Tildenem, ZWY= a% 
cłężył Perry w 4-ch setach 6:1, 628, 4:6, 6:0. ~ 


Roih nadal mistrzem 
Europy w wadze półciężkiej 


BRUKSELA, 26 marca. 
Brukselski mistrz Europy w wadze półclę: 
kioj Belg Gustaw Roth, pokonał w 15-tu run 
dach na punkty Włocha Presclso, utrzymując 
vadat tytuł. 


Węgry—Szwecja 8:6 
Remis naszych przeciwników 
W Sztokholmie rozegrany został mecz bok= 

serski Węgry — Szwecja zakończony na remis 
8:8. Wyniki wałki były następujące: waga mu- 
sza: Enekes Il (W) zwycięża Larsona (S) na 
punkty; waga kogucia: Kubinyi (W) wygrywa 
z Almstroemerm (S) na punkty; waga plórkowa: 
Frigyes (W) bije Romstedta (S) na punkty, wa- 
ga lekka: Agren (S) zwycięża mistrza olimpi]- 
„skiego Harangyego (W) na punkty; w. półśred= 
„uła: O. Agres (S) bije Madiego (W) na punkty: 
(w. średnia: Szigeti (W) wygrywa przez techni« 
czny k. 0, w 2-ej rundzie z L, Andersonem (S), 
w. półciężka: A. Anderson (S) bije Szolnokega 
(W) przez k. o, w 2-e] rundzie, w. ciężka: Tand= 
berg (S) wygrywa z Nagym (W) na punkty. 


zaniedbywanie obowiązków 


POZOSTAWIAJĄC KAŻDEGO SWEMU LOSO- ' 
WI, SAM ZAŚ BAWIŁ SIĘ PRZEZ DWA DNI... 
DO UTRATY PRZYTOMNOŚCI. 

W związku z tym zarząd WOZB na jednym 
z ostatnich posiedzeń postanowił usunąć p. S0= | 
becklego z władz WOZB jednocześnie zaś wy- | 
stąpił z wnioskiem do PZB o ukaranie p, S0- 


dobniej ujrzymy w ringn Krzemtńskiezo, 

W wadze koguciej już jest ustalona zmiana. 
Czortek powiadomił WOZB, że kontuzja Jakiej 
wiegt na meczu z Wartą nie ustąpiła, nie Jest 
więc w stanie walczyć na meczu z, Węgrami. 
Wobec powyższego PZB wyznaczył na ponle- 
dzlałkowy miecz Kozlołką z-Pozuania. ++ 4 © 

Dlaczego nie Rotholca, który w jakiejkolwiek 
formie się znajduje jest lepszy od Koziołka — 
niewiadomo, 

Wegrzy przyjeżdżają dziś w godzinach wie= 
czornych do Warszawy. Na czele ekspedycji 
węgierskie! stol sekretarz międzynarodowej fe- 
deracji bokserskiej p, Kankovsky, który sędzio= | 
wać będzie z ramienia Wegler. Ze strony Pol- 
ski sędziuje p. Świdnicki, Delegatami PZB na 
pens są kpr związkowy p. Bielewicz i Rybar- 
czyk. 


lowych. Zarząd PZB znajdzie się niewątpliwie 
w trudnej sytuacji, wątpić bowiem należy czy 
któryś z okręgów wobec bliskiego terminu mi- 
strzostw (24 1 25 kwietnia) podejmie się ich or- 
ganizacji. 

Ciekawe, że do tej pory władze bokserskie 
nie wylaśniły jeszcze jaklm systemem rozgry- 
wane będą eliminacje do mistrzostw Polski. Eli- 
minacje odbyć się mają w dniach 10 i 11 kwiet- 
kr x Krakowie, Bydgoszczy, Białymstoku 1 Lu- 
blinte. 

Oczekiwać należy, że w pierwszych dniach 
po świętach władze bokserskie zadecydują komu 
| powierzyć mistrzostwo Polski i w jaki sposób 
odbywać się będą eliminacje. 


Zamorra we Francji 
gra w B-klasowej drużynie 


Znakomity bramkarz Hiszpanii Zamorra, któ- 
ry wyemigrował z Hiszpanił do Francji, wysta» 
pił ostatujo w barwach b-klasowego klubu OGC 
Nizza w Nicei w meczu z a-klasowym klubem 
AC Cannes. Mecz ten wygrała drużyna OGC 
Nizza 3:0, przy czym ļedną z bramek zdobył dru 
gl piłkarz hiszpański, grywający od kilku lat we 
Francji, Samitler. 


jest najgorszy jaki zanotowano od roku 
1887. Przypisać go należy po części 
temu, że w czaste wyścigu nie było przy 
plywu morza na Tamizie, co utrudniało 
wiosłowanie. 

Zawody te właściwie zatraciły już 
zupełnie swój charakter sportowy i są 
raczej zdarzeniem towarzyskim, którego 
ukcronowaniem jest wielki bankiet, wy- 
dany na część zwycięskiej drużyny. 

Jak zwykle i w tym roku wieczorem 
studenci i zwolennicy obu drużyn prze- 
ciągali przez ulice śródmieścia Londynu, 
wiwatując na cześć zwycięskiej ósemki. 

Zainteresowanie wyścigiem słabnie 
jednak z roku na rok. Dziś gdy rozgry- 
wały się zawody po raz 89-ty z rzędu, 
słabnące zainteresowanie ujawniło się 
w stosunkowo małej frekwencji publicz- W Łodzi zmarł przed kllku dniami znany 
ności, mimo pięknej pogody. Liczba wi- | swego czasu piłkarz I lekkoatleta ŁKS-u $. p. 
dzów, którzy przyglądali się zawodom | Lewalski. 
na brzegach Tamizy była znacznie mmiej | w 
sza aniżeli w latach ubiegłych, 


Szermierczy mecz akademicki 
Belgia—Warszawa 


W dniu 4 kwietnia rozegrany zostanie w War 
szawie akademicki mecz szermierczy pomiędzy 
akademicką reprezentacją Belgil a akademicką 
reprezentacją Warszawy. Barw Belgij bronić bę< 
dą olimpijczycy Stasse, Moliet i Valke, a ze 
strony AZS Warszawa wystąpią Mirowski, O- 
stankowiez, Zapaśnik I Dajwłocki, 


Z karty żałobnej 


Zmarły zrywał w pierwszej drużynie ŁKS-u 
latach 1918-21 na pozycii środkowego po 


Piate przez dziesiąte 


Florek, przechodząc przez most, usłyszał | 
nagle krzyk: f 
— Ratunku! Tonęt. 

Florek przechyla się przez balustradę | wi- 
dzi pod sobą borykającego się z falami czło- 
wieka, który zwraca się doń: 

— Panie, ratuj mnie pani. Tonę!. Pracuję 
tutaj w pobliskim towarzystwie ubezpieczenio- 
wym! Nazywam się Kleptasiński.„ 

Florek zastanawia się przez chwilę, po czym 
pędzi do towarzystwa ubezpieczeniowego, 

— Czy tu pracował niejaki pan Kleptaslń- 
ski? — pyta, 

— Owszem, pracował.» 

— Otóż, pan Kleptasiński przed chwilą nto- 
nal., Ja chciałbym oblać lego posadę. 

— Niestety... — odparł dyrektor — Pan się 
spóźnił.. Przed chwilą przyjęliśmy ma Jogo 


miejsce człowieka, który go właśnie rzucił do 
rzeka 
oj 


Do bogatego kamienicznika przybył Jakiś 
żebrak, prosząc o wsparcie. Kamienicznik zbył 
go mrukliwym słowem. Żebrak jednak nie ustę- 
pował, Kamienicznik zdenerwował się i krzy- 
knął: 

— Cóż to, panie! To przecie skandal! Ta- 
ki zdrowy człowiek, jak pan, nle wstydzi się 
żebrać?!.. Dlaczego pan nie pracuje? 

— Przepraszam pana najmocniej. — od- 
parł żebrak — A czy wydostanie od pana jał- 
mużny nie jest ciężką pracą? 

te 

Marysia stłukła wazon. Panl 
niej: 

— Maryslut. Cała twoja pensja nle starczy 
już w tym miesiącu na pokrycie poczynionych 
przez cieble strat. Co Ja mam wobec tego 
zrobić? 

— Chyba.. — odpowiada Marysia — Chy- 
ba musi mi pani wobec tego podwyższyć pen« 
sie 


powlada do 


ty 

Rozmowa dwuch przyjaciółek, 

— Dlaczego zerwałaś ze Stetanem?» 

— Bo on jest wielkim łgarzem!. Wyobraż 
sobie, że w ubiegłą niedzielę daliśmy soble 
słowo, że ani ja, ani dn nigdzie nie pójdziemy 
1 będziemy siedzieli w domu. I oto — wyobraż 
soble — o piątej godzinie w niedzielę Idę na 
taji do „Wesołej Budy" I kogo tam spotykam? 
Oczywiście — Stefan: 


ê 


Robotnicy paryscy organizula codziennie protestacyjne wiece, demonstrując 
przeciwko wypadkom w Clichy, które rozegrały Się przed kilku dniami. 


* |Reprodukujemy fragment z pierwszego 


międzynarodowego meczu piłkarskiego 


zdjęciu widzimy oddział policyjny, pilnujący porządku w czasie jednego z wi 


Na 


pomiędzy reprezentacjami Polski Za- 


j 


le- 


ców. 


Port w Massaua, w Erytrei, ma 


który spełniać ma tę sama Tole co angielski port w Adenie. Na zdjeciu wi- 
dzimy port w Massaua z lotu ptaka, 


Codzienna nowelka „Express 


Listy, nadchodzące od córki i zięcia, 
zamieszkałych w Kanadzie, od wielu 
la. już były największym wydarzeniem 
w szarym, jednostajnym życiu starych 
Graddenów. 

Ten list jednakże wywołał prawdziwe 
poruszenie, 

Żazwyczaj zięć pisał pare słów. 

Był to człowiek bardzo zajety. Pra- 
cował w Kanadzie w pocie czoła i dzię- 
ki swym zdolnościom i energii w ciągu 
niewielu lat dorobił się znacznego ma- 
jatku. 

Jego żona, Zofia, byta również bar- 
dzo dzielna i pomagała mu w pracy. 

Nic dziwnego więc, że Stefan Floch 
(tak brzmiało nazwisko zięcia Gradde- 
nów) był z nią bardzo szcześliwy. 

Tym razem Floch prawie wcale nie 
pisał o sobie. 

Cały swój list do teściów poświęcił 
swemu przyjacielowi, Aleksandrowi 
Branilisowi. 

Branilis, jak wynikało z listu, przed 
dwoma laty osiedlił się w Kanadzie. Po- 
siadał również dość znaczny majątek i 
pragnął się ożenić. 

Dowiedziawszy się, że Zofia ma 
młodszą siostrę, począł prosić Flocha, 
by skomunikował się listownie z Grad- 
denem i dowiedział sie od nich, czy 
dziewczyna zgodziłaby się wyiechać do 
Kanady. 

Starzy Graddenowie do późnej no- 
cy debatowali nad tym listem. 

Klementyna, ich młodsza córka, mia- 
ła 18 lat i dopiero przed kilku tvgodnia- 
mi ukończyła szkołe. 

Nie. myśleli jeszcze zupelnie o tym, 
aby ją wydać zamąż. ale ta propozycja 
dała im wiele do myślenia. 


— Jeśli ten człowiek jest przyjacie-| 


lem Stefana — mówił Gradden do żo-" 


Dwie siostry 


ny — możemy mieć do niero zupełne 
zaufanie. Klementynka z pewnością bę- 
dzie z nim szczęśliwa. Tu w kraju nie 
łatwo będzie o męża dla niej. Nie ma- 
my przecież dla niej posagu. 

— To prawda — odpowiedziała mu 
staruszka. — Trzeba będzie odpisać. 

— Narazie zachowamy wszystko w 
tajemnicy przed Klementynka — posta- 
nowił Gradden. 

W dwa dni później, w porozumieniu 
z żoną, napisał obszerny list do zięcia. 

Odpowiedź przyszła bardzo szybko. 

Tym razem pisał już nie tylko Floch, 
ale i Branilis, 

— Zofia jest najdzielniejsza i najszla- 
chetniejszą kobietą, jaką kiedvkolwiek 
spotkałem — brzmiał list Branilisa. — 
W ciągu mezo dwuletniego pobytu w 
Kanadzie przekonałem sie. że jest to 
doprawdy niezwykły człowiek. Wyda- 
je mi się, że mój przyjaciel Floch jej 
właśnie wszystko zawdziecza w swym 
życiu. Dlatego też, gdy obecnie posta- 
nowiłem się ożenić, zwracam się do 
Państwa. Panna Klementyna. jak mnie 
informowano, jest młodsza o dwanaście 
lat od pani Zofii. Przypuszczam. że po- 
siada te wszystkie zalety. co starsza 
siostra. Byłbym więc szcześliwy, gdy- 
by Państwo wyrazili zgode na nasze 
małżeństwo. 

Starzy Graddenowie odbvli 
dłuższą naradę. 

Wreszcie postanowili rozmówić się 
z Klementyną. 

Gdy dziewczyna wieczorem wróciła; 


drugą 


do domu, wezwali ją do jadalni i prze-| 


czytali jej oba listy, 

Klementyna słuchała z wielką uwa- 
gą. 

— Ten projekt bardzo mi sie pado-, 
ba — powiedziała, gdy oiciec skończył 


być zamieniony 


port wojenny, 


czytać. — Wprawdzie mam iuż narze- 
czonego, ale mogę z nim w każdej 
chwili zerwać. 

— Ty masz już narzeczonego? — 
zawołał przerażony ojciec. 

— Tak, mój ojcze — roześmiała Się. 
— Bardzo miły chłopiec, ale nie wiele 
zarabia. Ten Kanadyjczyk zaś. iak wy- 
nika z listów, jest bardzo bozatv. A ja 
uważam, że w życiu o wszystkim decy- 
dują pieniądze. 

— Klementynko, opamietai się — 
krzyknęła matka, — Czy tak powinna 
rozsądzać 18-letnia dziewczyna? Zofia 
w twoim wieku była zupełnie inna, U- 
ważaliśmy cię jeszcze za zupełne dzie- 
cko, a tymczasem okazuje sie, że ty w 
tajemnicy przed nami chciałaś się za- 
ręczyć. 

— Ależ, moi drodzy, moge w każdej 
chwili zerwać z tym chłopcem. Odpisz- 
cie Kanadyjczykowi, że zgadzam się 
zostać jego żona. 

— Już się zgodziłaś? — oburzył się 
ojciec. — Przecież nawet nie widziałaś 
jego fotografii i nie wiesz ile on ma lat. 

— To wszystko jedno — odparła z 
nieprzyjemnym uśmiechem. — Najważ- 
niejsze, że jest bogaty a poza tym nęci 
mnie Ameryka. 

Na tym skończyli rozmowe. 

Gdy Kłementynka wyszła z pokoju, 
stary Gradden powiedział ze smutkiem 
do żony: 

— To nie jest Zofia. Dwie córki, a 
każda inna. Myśmy do tej pory zupeł- 
nie Klementyny nie znali. 

— To prawda — westchneła staru- 
— Ale dla tego właśnie należy ją 
dać za mąż za Branilisa. Tam, w 
Kanadzie, przy Zofii ; Stefanie. Klemen- 
tyna z pewnością się zmieni. 

— l ja tak sądzę — odparł Gradden. 
Nazajutrz wysłali drugi list 

Klementyna chciała również 
é, ale staruszkowie uważ 
narazie jeszcze nie po: 


dopi- 
e to jest 
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chodniej i Ligi Paryskiej, który zoStał 
rozegrany w Paryżu. Mecz ten zakoń” 
czył się sensacyjnym zwyciestwem re- 
prezentacji polskiej w stosunku 5:1 (1:1) 
Zdjęcie przedstawia eiektownv moment 
gry pod bramką drużyny francuskiej. 

FESSON L ETT RE 


Sztokholmie, gdzie miedzy dwoma 
dzielnicami miasta jest duża różnica p0- 
ziomów, zbudowano winde uliczne 


pian 


Korespondencja trwała przez, cztery 
miesiące. f 

Klementyna przygotowywała się do 
podróży. 

Napisała już również kilka listów do 
Branilisa, otrzymała od niego zdjęcia z 
czułymi dopiskami. 

Branilis nie był młody, ale posiadał 
interesującą powierzchowność. 

Zresztą, Klementyna wyjechałaby 
nawet, gdyby gorzej sie prezentował. 
Posiadała dużą ambicię życiowa i ma- 
rzyła o luksusie, podróżach, wytwor= 
nych strojach. 

Wreszcie 
kartę. 

Starzy Graddenowie żegnali się czu- 
le z córką. 

Teraz zostaną już zupełnie sami w 
małym miasteczku. Będą żyli listami 
od szczęśliwych córek... 


Branilis przysłał szyf- 


Branilis był zachwycony Klementy- 
ną. Wyglądała zupełnie tak jak Zofia, 
tylko była młodsza i znacznie niękniej- 
SZA. 

Po hucznym ślubie zamieszkali w ol- 
brzymiej fermie, stanowiącej jego wla- 
sność. 

Klementyna wprawdzie chciała ko- 
niecznie osiedlić się w mieście. ale mu- 
siała ulec mężowi, który zrob nrzy= 
rzekł jej, że najwyżej za rok przeniosą 
się do Montrealu. „ 

Branślis nie zdążył spełnić swego 
przyrzeczenia. i 

Klementyna zewnetrznie była bar- 
dzo podobna do swej siostry. ale noza 


tym różniła się od niej pod każdym 
względem. 
Po paru miesiącach nawiazała Ta- 


mans z jakimś handlarzem brylantów. i 
uciekła z nim do Nowego Jorku. 
Nieszczęsny Branilis tak przeiął się 
jej ucieczką, że wkrótce wpadł w rož- 
strój umysłowy i pewnej nocy wystrza- 
lem z rewolweru pozbawił sie życia. 


